Nr. 226. 


Przedpłata wynosi: 
w Krakowie: 


miesięcznie 1 złr. 35 cnt., kwartalnie 4 złr., 
półrocznie 8 złr., rocznie 16 złr. 
Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt. 
miesięcznie. 


Kraków, Piątek 18 Sierpnia 1895, 


R 
À 7; 
Rocznik V, 


Cena ogłoszeń: 


Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 ont. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimnm ceny. drobnych ogłoszeń 
25 cut. „Nadesłane“ 20 cnt. od wiersza. 


Na prowincji i w całej monarchji Austro-Węg.: 
miesięcznie 1 złr. 70 cnt., kwartalnie 5 złr., 


półroeznie 10 złr., rocznie 20 złr. 


Numer pojedyńczy 6 cub. na prowincji 10 cnt. 


U. 


LR 


wychodzi codziennie o godzinie 9 rano. 


Adres dla telegramów: 
„KURIER POLSKI“ — KRAKÓW. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Redakcja i Administracja: ulica Szewska Nr. 7. 


Z bieżącej chwili. 


Rada państwa, która wedle urzędo- 
wych nawet dzienników, miała być zwo- 
łaną w początkach września, zbierze się 
dopiero z początkiem pażdziernika.. Rząd 
zamierza zaraz po zebraniu się Rady 
państwa przedłożyć preliminarz budżetu, 
aby przed rozpoczęciem nowego róku 
udministracyjnego mógł być załatwiony. 

Z wewnętrznych spraw  monarchji 
wiele wrzawy narobił spór o czesko- 
niemieckie nazwy ulic w miastach z lu- 
dnością mieszaną. W Bemie stanął na 
czele agitacji czeskiej syn byłego mini- 
stra Prażaka. Zdawał on sprawę w nie- 
dzielę na posiedzeniu czeskiego narodo- 
wego klubu. Postanowiono nie odstępo- 
wać od żądania, aby nazwy ulic wymie- 
nione były na tablicach przedewszyst- 
kiem w języku czeskim. Wielu jest 
zdania, że ministerstwo rozstrzygnie tę 
sprawą na korzyść żądań ludności cze- 
skiej. Takie przynajmniej do Pragi i 
do Berna nadeszły z Wiednia infor- 


macje. 
Poseł lır. Ernest Sylva-Tarouca ma 
z kilkoma delegatami wiedeńskiego 


stronnictwa chrześcijańsko - socjalnego 
wziąść udział w W irzburgskim wiócu 
katolickim. Coraz wybitniejsze stanowi- 
sko hrabiego wśród członków stronni- 
ctwa ożywia nadzieja partji klerykalnej, 
że otrzyma on z czasem tekę ministe- 
rjulną. „(razer Volksblatt“ zapowiada, 
że hrabia wypowie w Wirzburgu pro- 
gramową mowę w pożądanych reformach 
socjalnych. 

W Budapeszcie oczekują niecierpliwie 
powrotu prezydenta ministrów Weker- 
lego z Ischlu. Wiadomo już bowiem 
powszechnie, że prezydent ministrów 
pojechał po sankcję cesarską dla proje- 
ktu ustawy o ślubach ceywdnych i wnio- 
skują, że skoro sam wziął tę sprawę na 
swoje barki od przyjęcia projektu 
przez monarchą zależy los całego gabi- 
netu. 

Wizyta cesarza niemieckiego w Ko- 
penhadze podczas zapowiedzianego tam- 
że pobytu carskiej rodziny zdaje się nie 
ulegać wątpliwości. Nie budzi to je- 
duak najmniejszej senzacji w kołach 
politycznych, gdyż przekonano się, że 
osobisty stosunek obu monarchów dale- 
ko mniej oddziaływa na stosunek wza- 
jemny Rosji do Niemiec, jak przekona- 
nie Rosji o pokojowych dążeniach trój- 
przymierza. Stosunek zresztą obu mo- 
carstw mimo wojny cłowej poprawił się 
w czasach ostatnich. Wypływa to z me- 
morjałów obu rządów w sprawie cło- 
wej, ogłoszonych w dziennikach urzę- 
dowych, a stwierdzających pokojowe in- 
tencje i chęć porozumienia się obu 
rządów. 

Większość dzienników niemieckich 
wita nowego sokretarza skarbu państwa 
hr. Posado wskiego- Wehnera z pewną 
restrykcją. Utrzymują o nim, że zna się 


na gospodarstwie rolnam i rozumie kwe- 
stję socjalną, czy jednak będzie umiał 
liczyć się z następstwami uciskającego 
ludność uboższą podatku pośredniego 
i czy zna się na ruchu handlowym, jest 
wedle tych dzienników rzeczą wątpliwą. 
W każdym razie nowy sekretarz skarbu 
państwa będzie jedynie wykonawcą 
wskazówek pana Miquela. Norddeutscher- 
ka utrzymuje przynajmniej, że nie można 
spodziewać się po nim inicjatywy. 

Daleko większe wrążenie od mowy jaką 
francuski minister prezydent wypowie- 
dział w Le Puy. sprawił list papieża do 
arcybiskupa z Bordeaux. Papież upomina 
w niem energicznie katolików francu- 
skich, aby uznali konstytucję obowiązu- 
jącą „taką jak jest“, a zarazem gani 
surowo przywódców katolickich prze- 
chwalających się tem, że więcej od pa- 
pieża dbają o dobro Kościoła. List pa- 
pieski ma ten skutek, że arcybiskup Pa- 
ryża monsgr. Richard ogłosił z ambon 
wydany przez siebie list pasterski, w któ- 
rem w odniesieniu do papieskiego listu 
wzywa wiernych, aby głosy swoje od- 
dawali przy wyborach tylko tym, co u- 
rządzenia republikańskie bez zastrzeżeń 
przyjmują i oświadcza się przytem za 
religijną wolnością. 

Gladston poniósł ciężką porażkę przy 
uzupełniającym wyborze w Hereford. 
Mandat poselski tej miejscowości pia- 
stował dotąd gladstończyk Grenfell, 
który zrzekł się mandatu po oświadcze- 
niu Gladstona co do zatrzymania lrland- 
czyków w centralnym parlamencie, a 
także dlatego, że nie zgadzał się z finan- 
sową polityką premiera. Obecnie mandat 
jego zdobył konserwatysta Cook, sku- 
tkiem czego Gladstończycy stracili je- 


den okręg wyborczy, a dwa głosy w” 


parlamencie. Wynik ten w okręgu do- 
tąd wiernym Gladstonowi jest tedy wy- 
razem protestu przeciw jego polityce ir- 
landzkiej, o której powiedział niedawno 
Henry James, że Gladston „kupił Ir- 
landję, a sprzedał Anglję*. 


Rosjanin w sprawie polskiej. 


Wyszło już szóste wydanie dzieła na- 
pisanego w Zurychu przez Hr. Pawła 
Wasili, a obejmujące pod tytułem: „T o- 
warzystwo miastaPetersburgat 
szczegółowe działy, o cesarzu rosyjskim, 
o rodzinie cesarskiej, o dworze cesar- 
skim, o ministrach, o osobach wybit- 
nych Rosji, dalej o stronnictwach nur- 
tujących w Rosji, o policji, polityce we- 
wnętrznej i zagranicznej, a nakoniec i o 
kwestji polskiej. 

W rozdziule tym hr. Wasili tak pi- 
sze 0 naszem położeniu pod zaborem 
rosyjskiem : 

„Przysłowie angielskie głosi, że każ- 
dy człowiek ma jakieś zawsze ukryte 
cierpienie, jakiś kolec tkwiący w jego 
życiu, jakąś truciznę zatruwającą jego 
dni. Narody równie jak i łudzie podle- 


M IŁOŚĆ 


i EGOIZM 


części przeciąć. 
gescheft. 


To nikomu nie może z tego być 


gają temu samemu, z tą jedynie różni- 
cą, że cierpienie, że teu kolec, nie jest 
ukrytym, ale widocznym. Mimo to ko- 
lec jeduako boli i chyba tylko ogrom 
trucizny przeżerającej wnętrze, nie uja- 
wig się na powierzchni w całej swej 
grozie. z 

Irlandja i Polska to dwa bolące kol- 
ce w Anglji i w Rosji. O ile znam cha- 
rakter Polaków, wierzę, że się nigdy 
nie pogodzą z rządami rosyjskiemi. Lud, 
który nie tylko był niezależnym, ale i 
poważanym jako państwo najpotężniej- 
sze w Wuropie, nie podda się swemu 
zdobywcy tak łatwo i zawsze odgrywać 
będzie pewną rolę w świecie. Jeżeli do- 
damy do tego charakter gwałtowny, du- 
my narodową, cechującą zawsze Pola- 
ków, nie zdziwią nas usiłowaniu zrzu- 
cenia nienawistnego jarzma, ani niena- 
wiść ku temu, który im to jarzmo 
narzuca. 

Mimo to nie zawadzi rzucić myśl, że 
gdybyśmy chcieli, moglibyśmy umniej- 
szyć tę nienawiść i bądź co bądź poro- 
zumieć się do pewnego stopnia z Pola- 
kami. Kto zamierzu prowadzić politykę 
na szeroką skalę, ten powinien pozbyć 
się wszelkiego wstrętu i uprzedzeń a 
nawet poświęcić własue przesądy. Aż 
do obecnej chwili prześladowanie i gwał- 
ty szkodziły tym, którzy się nimi po- 
sługiwali ; zamiast bowiem osłabiać opi- 
nję | wzgardy o tym, który ścigał ofiary 
swego despotyzmu z okrucieństwem, 
opinję tę zamieniono w przekonanie ni- 
czem niezwalczone. 

Któż ośmieli się zaprzeczyć, że San- 
Barthelemy (?) przyczynił się przeważ- 
nie do wprowadzenia protestantyzmu 
w katolickiej Francji? 

Od Katarzyny W. wszyscy Monar- 
chowie rosyjscy pracowali nad zruszcze- 
niem Polski, jeden tylko Aleksander 1., 
u głównie Mikołaj skłoanym był zro- 
bić dla niej znaczne ustępstwa, a na- 
wet po części zgadzał się na pozorną 
jej niezależność, gdy rewolucja w roku 
1830 powstrzymała jego dobre chęci 
I zrodziła nową erę ucisku i surowości. 
Cesarz Mikołaj rozszalały, jak twierdził 
sam, niewdzięcznością polskiego narodu, 
zaniepokojony prądem rewolucyjnym ob- 
jawiającym się w całej Europie, postanowił 
srogo ukarać uczestników powstania. 
Okazał się twardym, nienbłaganym, 8ą- 
dzę wszakże, że nie miał słuszności. 

Ww dalszym ciągu syn jego Aleksan- 
der 1I. wprowadził system niesprawie- 
dliwości w tym nieszczęśliwym kraju, 
pragnącym uwolnić się od jego rządów. 
Zaczęły się prześladowania jeszcze za- 
cieklejsze, ogłoszono prawa arbitralne, 
które nie tylko doprowadziły do ruiny 
rody polskie, ala nadto osłabiły podsta- 
wy pomyślności wszystkich części Rosji. 

"Nigdy jeszcze nieudołność 1 głupota 
naszych urzędników nieukazały się w bar- 
dziej jaskrawem świetle, jak w czasie 
administracji prowincjami polskiemi. Nie 
zwracali oni uwagi, jaką pogardą i hań- 
bą okrywa ich to bezwględne wykony- 


PARZE Róża. 
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— To bardzo szlachotnie z pańskiej strony, 


wanie środków przymusowych, ani na 
to, jak fatalne usługi oddają samej Ro- 
sji. Zamiast zdobywać sympatję utraco- 
ną, zamiast traktować Polaków jako 
prawdopodobnych w przyszłości soju- 
szników, zrobili z nich purjasów i do- 
dali im jeszcze odwagi do ścieśnienia 
szeregów. Wyjęto ich 4 pod prawa, ode- 
brano przywilej kupna i sprzedaży, usi- 
łując dręczyć ich sumienie, jak dręczyli 
ich osoby, a rezultatem tego było wzmo- 
żenie się polskiego patrjotyzmu, konspi- 
racji, nienawisci i wstrętu do wszyst- 
kiego co rosyjskie. 

Jestem rosjaninem i nie mam wiel- 
kiej afekcji dla Polaków. 

Jest to jednak lud dzielny, odważny, 
a nawet bohaterski. Jakkolwiek posiada 
wady, które mnie gniewają, nie mogę 
SR niesprawiedliwości, wyrzą- 

zanej im prześladowaniem religji, Ści- 
ganiem przekonań, wyszydzaniem patrjo- 
tyzmu, obrazą godności. indywidualnej 
i narzucaniem praw zgoła nieobywatel- 
skich, 

Powtarzam, że żadna potęga ziemska 
nie jest zdolna przerobić Polaka na Ro- 
sjanina, a ci, którzy o czemś podobnem 
marzą, gą małoletniemi dziećmi. Jedna 
jest tylko droga, do której całą siłą 
zmierzać powinniśmy, to jest do pozy- 


skania ich jako tarczę odporną przeciw- 


ko Niemcom. Gdyby umiano rządzić, 
gdyby zdołano pozyskać choćby tylko 
ich pozorną sympatję na wypadek wspól- 
nego niebezpieczeństwa, możnaby było 
spokojnie przypatrywać się ewentualno- 
ściom walki z Prusami. Jeszcze dziś nie 
jest zapóźno zabrać się do tego dzieła, 
jako jedynej politycznej idei. Rosja, 
gdyby zdołała pokonać potężne cesar- 
stwo niemieckie, stałaby się niewątpli- 
wie pierwszą putęgą w świecie. Lecz 


czy zdoła? Nie wacham się odpowie- 
dzieć: Nie! Otóż dlatego fo właśnie 
chciałbym zawrzeć aljansy, pozyskać 


przyjaciół, Wyobrażam już sobie, coby 
się stało, gdybyśmy rozpoczęli wojnę 
wspólnie z Francją, oparci na rewolucji, 
wywołanej w prowincjach polskich w 
Prusach. 

Mniemam, że rezultat byłby mniej 
wątpliwy, niż wówczas, gdy wystąpimy 
sami, rachując na nienawiść Anglji i 
skryte zadowolenie Austrji. 

Chciałbym dojść do porozumienia się, 
a co najmniej do układów, choćby cza- 
sowych między Rosją a Polską. W po- 
lityce trzymam się zdania Machiawela : 
„kiedy zachodzi potrzeba pokonania 
wroga, nie należy wachać się z zapro- 
szeniem drugiego do pomocy, zwłaszcza, 
gdy konieczność jest nagła”. 

Hr. Tołstoj dokonał raz próby w 
kwestji polskiej, ale jak zawsze, wystą- 
pił z punktu niewłaściwego widzenia 
rzeczy. Zamiast starać sę uspokoić u- 
mysły, zamiast skorzystać ze zmiany 
rządu i zaprowadzić postępowanie ła- 
godniejsze, uważał ua stosowne wpro- 
wadzić bez słusznej przyczyny system 
ucisku po r. 1863, tym zuś sposobem 


odżywił wszelkie tajone nienawiści, wszy- 
stkie dawne spory w części zaniedbane, 
w części zapomniane. Ukaz z 10 grudnia, 
zatwierdzony przez cesarza, odmawiający 
prawa własności Polakom, był bezpra- 
wiem, jakiego dotąd nie dopuścił się 
jeszcze rząd, był obraniem z praw i przy- 
wilejów człowieczych. Tego rodzaju po- 
stępowanie, oparte na 'uprzedzeniach, 
jest więcej niż zbrodnią, zwłaszcza, gdy 
dopuszcza się jej istotny rosyjski pa- 
trjota. Powinien on był zrozumieć, że 
albo trzeba Polaków traktować jak pa- 
trjotów, albo skoro się ich pozbawia 
opieki rosyjskiego prawa, jako nienale- 
żących do poddanych rosyjskiej monar- 
chji. Zaraz tego dowiodę. Polacy, któ- 
rych przyjaźń mogliśmy pozyskać, stali 
się dla nas, pomijając już brutalne wy- 
pędzenia ich z Prus przez Bismarka, 
tukiem samem niebezpieczeństwem, ja- 
kiem zagrażała nam Bułgarja, skutkiem 
konstytucji zamieniona na księstwo sa- 
modzielne. Nie ma co ukrywać, że je- 
steśmy otoczeni dokoła wrogami, któ- 
rych takimi zrobiliśmy sami. Polacy 
mogą nam szkodzić więcej, niż Irlandja 
Auglji ponieważ w danej chwili mogą 
ich zrewoltować Prusy albo Austrja. Co 
prawda, ks. Bismark o wiele przewyż- 
Szył nas swoją surowością. Życzyłbym 
sobie przeto, aby rząd nasz powrócił do 
idei więcej słusznych i sprawiedliwych. 
Chciałbym, aby zaprzestał robić z nich 
męczenników. Zabijać łatwo, ale znaleźć 
takich, którzyby się dla nas zabić dali — 
daleko trudniej. 


ze Lwowa. 


(Korespondencja własna „Kurjera Polskiego“). 


18 sierpnia. 


Wiadomości TETA jakie nadcho- 
dzą u powiatu nadworniańskiego, brzmią 
bardzo niepomyślnie: wypadki cholery- 
czne przytrafiają się coraz częściej — 
nawet pośród inteligencji miejscowej. 
Urzędowego potwierdzenia jeszcze nie 
mamy, ale w każdym razie należy po- 
dwoić ostrożność i wzmocnić środki o- 
chronne wszędzie, jeżeli chcemy na se- 
rjo walczyć z nadciągającą epidemją. 
Władzom naszym trzeba oddać sprawie- 
dliwość, że umieją energicznie postępo- 
wać, więc też ludność powierza się o- 
piece w nadziei, iż ją troskliwa piecza 
od strasznege wroga ochroni. 

We Lwowie czynną, a bardzo skute- 
czną działalność rozwija stacja ratunko- 
wa, która codziennie chorym udziela 
pomocy. Dzięki Bogu, dotąd stacja na- 
Sza nie potrzebowała nieść pomocy za- 
grożonym epidemjąy, bo ta do Lwowa 
nie zawitała, a jest nadzieja, że się przed 
nią obronimy. 

We wszystkich sferach spółeczeństwa 
zaczyna się objawiać powszechna chęć 
rozpoczęcia ogólnej akcji ratunkowej, 


Onufry wyszedłszy od. Łoniekich, 
na schodach ze Szlomą. 


spotkał się 
Zyd czekał tu na niego 
a kiedy go Onufry 


POWIEŚĆ 
przez 


Józefa Orłowskiego. 


(43) (Ciąg dalszy). 


— Nu, jaśnie pani dziedziczka sama widzi, 
odezwał się Szloma. że ten pan niec nie wie i nie 
może nie gadać, 

sata mógłbym wiele powiedzieć przed są- 
dem pod przysięgą, gdyby żądano odemnie świa- 
dectwa. 

Zyd zatrząsł się ze strachu. 

— Po co zaraz ze sądem zaczynać? czy ja nie 
chee dawać dwóch bysiąców ? 

(,  Łonicka pytała Onufrego wzrokiem, co ma na 
to odpowiedzieć. 

Onufry bez wahania zawołał : 


— Radzę pani nie przyjmować tych pie- 
niędzy. 
= m 
rzekł Szło 
radzić. 


T 7 pan dasz z pewnością znacznie więcej. 
— Ja już widzę, że to będzie zabijanie mnie 
na Śmierć. 
= En, się łakomił na „pańskie życie. 
0Je pieniądze, a moje życie to.jedno, jak 
Szloma nie będzie miał pieniędzy, to nie bę- 
dzie żył. À 
— Ale jak zachowa połowę, 
nie zginie. 
— Jakto można chcieć, aby surdut na dwie 


o ja już całkiem jestem meschigen — 
oma — bo jakto można takie rzeczy 


a drugą odda, to 


— Nie chodzi o surdut, 
darty wdowie i sierotom. 

— Ja panu coś powiem, odparł Szloma, pań- 
ski brat, to ma guten Kopf, ale on powinien je- 
szcze iść do pana na praktykę, toby on dwa razy 
tyle miał, co odemnie już wziął za ten interes. 

— Jakto? — zapytała Łonicka — to adwo- 
kat Grzybek prowadził panu tę sprawę. 

— Aj waj on prowadził tak, że wyprowadził 
wszystko z mojej kieszeni, a teraz ja jestem 
żebrak. 

— Jakby każdy żebrak miał tyle, co pan, to 
możnaby żyć spokojnie i powiedzieć śmiało, że 
biedy, nie ma na świecie. 

Żyd z nienawiścią spojrzał na Onufrego, a zwra- 
cując się do Łoniekiej rzekł: 

— Proszę jasnej pani, ja jy idę, bo ja ztym 
panem nie mam nic, a jak długu on tu będzie, 
to my nie będziemy kończyć nasze interesy. 

— Mogę odejść natychmiast, jeżeli przeszka- 
dzam, odparł Onufry. 

— Niechże pan zostanie, 
nicka. 

— W ten sposób, ja tu nie mam co robić. 
Ja Szlomy nie wzywała. 

— Mam iść ? 
Jak się panu podoba. 

— No to ja idę, ale ja nie wrócę, niech ja- 
śnie pani pamięta. 

— Prosić Szlomy nie będę. 

Żyd wyszedł wolnym krokiem, jakby miał 

nadzieję, że go jeszcze zawołają. Atoli Łonieka 
wolała pomówić z Onufrym, który mógł udzielić 
jej bardzo cennych wskazówek. Omyliła | się jednak 
w tych nadziejach, bo Onufry nic powiedzieć nie 
chciał, utrzymując, że brata nie może zdradzać. 


ale o majątek wy- 


zadecydowała Ło- 


— Ja już taki jestem proszą pani, że od 
hrata nie nie przyjmę, ale miino krzywdy doznanej 
źle mu nie życzę. 

— Nie pojmują tylko jak człowiek tej co pan 
inteligencji może się żenić z prostą dziewczyną, 
WODĄ, Łonieka. 

Nastka nie jest dla mnie prostą dziewczy- 
ną, bo byłem karciarzem, pijakiem i oszustem, 
a onu ze mnie zrobiła uczciwego i porządnego 
człowieka. Czuję się teraz szezęśliwszym, choć mam 
mniej. Mój Boże, nigdy nie byłem spokojniejszy, 
jak teraz, nie pojmuję też dlaczego brań wyrządził 
mi bak ciężką krzywdę ! 

— Czy pan wié, że brat jego oświadczył się 
o moją reke? zapytała Róża. 

Wiem. 

— (zy pan sądzi, że on mnie istotnie kocha. 

— Mogę tylko tyle powiedzieć, ża egoizm 
wyklucza miłość. 

— Niepotrzebnie pytasz o takie rzeczy — 
odezwała się do córki Łonicka — po tem co się 
dowiedziałam, nalegać już na ciebie nie będę. 

— Ale ja radzę nie zrywać natychmiast z moim 
bratem, bo KE get to paniom zaszkodzić. 

— O ile 

— Niech panie najpierw zastanowią się nad 
propozycją Szlomy i wybadają megc brata pod tym 
względem, może zdołacie uratować choć część ma- 
jątku. 

— A jak z nim zerwiemy całkiem. 

— To Szloma nie pójdzie już do pani, ale do 
brata; żałuję, że nie mogę bliżej tego wyjaśnić. 

I za to, cośmy usłyszały, dziękujemy ! 

— Ja najserdeczniej! — zawołała Róża. 

— Bóg nas strzegł — zakonkludowału Æo- 
nicka. 


cierpliwie całe pół godziny, 
oheiat wyminąć, zatrzymał go ukłonem. 

— Proszę pana ja mum jedno słowo. 

— Nie chciałeś pan przy mnie mówić, a ze 
możesz ? 

— Tam chodziło o interes, a tu idzie... 

— 0 cóż panie Szloma ? 

— Nu ja mam prośbę do pana. 

— Jaką prośbę? 

— Niech się pan nie miesza w ten interes, 
bo ja już widzę, że pan nie chce szkody pana me- 
cenasa, a jak Szloma zginie, to i on zginie. 

— Ależ żyjcie obydwa, niczego od was nie 
chcę! 

— Jakby pan przyrzekł, że pan będzie mnie 
pomagać, to by pan... 

— Prędzej decydowałbym się zrzucić pana ze 
schodów. 

— Wcale brzydki interes takie zrzucanie. Co 
pan będzie miał z tego, że Szloma będzie kości ła- 
mać. 

— Nie będzie więcej ludzi rozbijać. 

— Gescheft to nie rozbój, a rozbój to znaczy 
gescheft rozbijać bez potrzeby. 

— Nie pana nie rozumię. 

— No to ja panu dam pięćset złr. 

Onufry odtrącił go silną ręką. 

— Cóż ty myślisz łotrze, że wziąłbym od 
ciebie, kiedy nie chciałem wziąć od brata? 

— Jakto, pan nie chciał brać pieniędzy. 

— Jak mnie pan żywego widzi. 

— No to pan zrobił taki interes, co nie jest 
weale interesem — odparł Szloma, zbiegając ze 
schodów z pośpiechem. 


mną 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


skierowanej ku pogrążonym w nędzy 
powodzianom. Ma się tu wkrótce zor- 
ganizować komitet w celu niesienia po- 
mocy, której ci nieszczęśliwi bardzo po- 
trzebują i wyglądają jak zbawienia. 

Lwowskie Towarzystwo muzyczne po- 
wzięło stanowcze postanowienie urze- 
czywistnienia myśli, aby połączyć w je- 
den związek wszystkie krajowe Towa- 
rzystwa muzyczne. W tym celu Towa- 
rzystwo lwowskie wysłało odezwę, w 
której naznaczony jest czas ogólnego 
zjazdu wszystkich muzycznych stowarzy- 
szeń w kraju (polskich i ruskich) na rok 
przyszły. Zebranie delegatów odbędzie 
się dnia 24 września b. r. o godzinie 11 
rano w Sali Towarzystwa muzycznego. 
Jest wszelka pewność, że dyrektorowi 
Schwarzowi uda się przeprowadzić pię- 
kną myśl, którą należy popierać wszy- 
stkiemi siłami. Dyrektor Schwarz, który 
niejednokrotnie dał dowód umiejętności 
w przeprowadzaniu różnych artystycz- 
nych przedsięwzięć — i tym razem u- 
sknteczni pumyśmio rzecz, którą obecnie 
zainicjowano. 

Podczas ostatnich konferencyj unickich 
biskupów zastanawiano sią głęboko nad 
założeniem nowego dzie: mika ruskiego 
o tendencji Szczerze pojednawczej i ka- 
tolickiej. Nowe takie pismo okazało się 
bardzo pożądanem wobec tego, że Za- 
równo „Haliczanin*, jak i „Diło* nie 
zasługują na miano GER prowadzonych 
w tej myśli, owszem godzą się zawsze 
w tej mierze na jedno. 

Notuję jeszcze, że we Lwowie ma 
zacząć wkrótce wychodzić pismo perjo- 
dyczne, p. t. „Krytyka“. Ma to być pi- 
smo, traktujące o wszystkich sprawach 
społecznych sprawiedliwie, ale — bez- 
względnie, skład mianowicie redakcji u- 
prawnia do powyższego sądu. 

Występy Endino waniaz oj gą dla arty- 
sty tego jednem pasmem trjumfów. Ja- 
ko Nowowiejski w komedji „Przed ślu- 
bem* Ładnowski wzruszył do głębi pu- 
bliczuość, zapełniającą po brzegi salę 
teńtralną. Wystąpił w tym dniu rów- 
nież sympatyczny komik naszej sceny, 
p. Feldman, który sam wróciwszy z 
Marjenbadu, rozpoczął swoją pożyteczną 
dla teatru działalność rolą Klapkiewicza, 
co to również z Marjenbadu wraca. U- 
talentowanego artystę powitano serde- 
cznem 1 przeciągłem brawem. 

Niestety, pp. Souvestre-Paachalisowie 
opuszczają Lwów, przenosząc się na stałe 
nie do Warszawy, jak doniosły nasze 
pisma, ale do Drezna. Tracimy niepo- 
wrotnie znakomitą szkołę śpiewu, która 
położyła wielkie zasługi. 


A. D. 


Tajne dokumenty rosyjskie 


w sprawie księcia Battenberga. 


Ciąg dalszy. 


11%. 


Sekretny rozkaz dyrektora azjatyckiego de- 
partameniu do konsula w Bulgarji z d. 


9 września 1882 r. 


Nasz pan i cesarz w troskliwości swej 
o dobro oswobodzonych przez nas Sła- 
wian na półwyspie bałkańskim, czyniąc 
zadość prośbie księcia Bułgarji, raczył 
rozkazać, ażeby rosyjski generał-major 
Sobolew zajął godność książęcego mini- 
stra i prezydenta Rady ministrów. Naj- 
miłościwszy monarcha polecił p. Cier- 
sowi, ministrowi, sekretarzowi stanu, 
zaopatrzyć w należytą instrukcję wyżej 
pomienionego ministra spraw wewnę- 
trznych. 

Instrukcje wypracowane w ministe- 
rjum spraw zagranicznych, jakiemi za0- 
patrzony został minister generał-major 
Sobolew, obejmują najmądrzej obmyśla- 
ne środki celem przywrócenia w księ- 
stwie legalnego porządku, a zarazem 
przedstawiają rodzaj wskazówek stanow- 
czych dla ministra spraw wewnętrznych, 
a nakoniec dążących do pogodzenia 
wszystkich stronnictw, jakie się podczas 
zamachu stanu w Bułgurji wytworzyły. 

Generał-major Sobolew nadto zawia- 
domi? wprost ministra spraw zagranicz- 
nych, że książę Bułgarji osobiście na- 
kłania się ku opinji kierowników stron- 

nictwa konserwatywnego, posiadających 
zupełne jego zaufanie. 

Tymozasem w rzeczywistości na pod- 
stawie najwiarogoduiejszych wiadomości, 
udzielonych ministerstwn spraw zagra- 
nicznych, pokazuje się, że kierownicy 
partji konserwatywnej w Bułgarji w 
kwestji dotyczącej interesów naszych w 
tym kraju, stawią wprost opór, a to w 
tym celu, aby o ile można jak najspie- 
szniej ugruntować tam wpływ austrja- 
cko-węgierski, wielce nam nieprzyjazny. 

Ze stanowiska swego jako książęcy 
minister-prezydent i na podstawie udzie- 
lonych mu instrukcji, generał-major So- 
bolew widzi najwyraźniej, że działalność 
jego musi być ograniczona jedynie do 
usiłowań pogodzenia tamtejszych stron- 
nictw. 

Pobudzenia osobiste do poparcia tego 
lub owego politycznego stronnictwa w 
księstwie uważa on jaka niemożliwe. 
Przeciwnie generał-major Sobolew sądzi, 
że zgodne jest z celem działanie wpły- 
wowe na lud, a co zaś do kierunku sa- 
mych stronnictw dostatecznym będzie 


środkiem wystąpienie dyplomatycznych 
przedstawicieli naszych w księstwie. 

Zgadzając się najzupełniej z opinją 
generała-majora Sobolewa, upraszam pa- 
na najpokorniej przyjąć udział w tej 
pracy w sprzyjających ku temu okoli- 
cznościach i w miarę możności dopoma- 
gać w tem swojem pośrednictwem. 

Gdy zaś ministerstwo w  Bułgarji 
składa się z osób, zamianowanych przez 
księcia, wskutek czego możemy przypu- 
ścić, że minister-bułgar niewątpliwie po= 
siądzie zaufanie wiąkszości sobrania but- 
garskiego, przeto należy przeprowadzić 
dyskusje i porozumieć się z partją lu- 
dową w Bułgarji, mianowicie co do ich 
politycznych przekonań, aby tym spo- 
sobem wyjaśnić! jaki obrót wezmą spra- 
wy tego kraju. 

W tym to względzie oczekuję od 
pana szczegółowych i kategorycznych 
wyjaśnień. 

Załącznik: „Tajemne instrukcje". 

1. Pod nazwą ludowego stronnictwa 
rozumieć należy partję opozycyjną. 

2. Należy ją popierać nietylko moral- 
nie, ala i materjalnie. 

3. Z kierownikami opozycyjnej partji 
trzeba zawiązać koniecznie biiższy sto- 
sunek, aby zgodnie działać przy wytwo- 
rzeniu ministerstwa. 

4. Zawiadomić natychmiast, jakie no- 
we figury wytworzą owo ministerstwo. 


118. 


Sekretny list od Juna Aleksiejewicza Si- 
nowiew do kierownika konsulatu w Ru- 
szczułku z września 1882, 


Podczas mego urzędowania w Rumu- 
nji w charakterze dyplomatycznego a- 
jenta starałem się porozumieć tak z kie- 
runkiem stronnictwa politycznego kon- 
serwatywnego jako i liberalnego. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


W dwunastu z cepami 


szwadron kozaków. 
(Ze wspomnień r, 1863.) 


na 


IL. 
Ciąg dalszy. 


Zrozumiecie zapewne, że to, o czem 
mówił, urzeczywistnić się musiało i w 
krótkim czasie poznajomiłem się prawie 
ze wszystkimi naszymi sąsiadami a nieoba- 
wiając się, jak w Warszawie ani żandarma, 
ani cichaczem skradającego „się szpiega, 
zachęcałem do ruchu, tłómaczyłem, wy- 
juśniałem, pobudzałem gorących Podla- 
siaków do formowania się w oddziały, 
które niebawem będą nam potrzebne. 
Z Warszawy nadchodziły rozmaite wie- 
ści i dobre i złe i pomyślne i przera- 
żające, ostatecznie wszakże na obszaruch 
Polski już rozpoczęła się na dobre wal- 
ka, u nas tylko jeszcze panowała cisza, 
choć na Litwie bili się nagi i do tego 
z wielkiem powodzeniem. 

Od mojego przyjazdu upłynął blisko 
tydzień, gdy jednego wieczora Hrycio 
ścieląc mi łóżko, rzekł: 

— A zeby roszę panieza, tak spró- 
bować? Co? di obi 5 

— Nie rozumiem cię. 

— No, żeby tak troszkę połechtać 
po żebrach Moskali? 

— Tobie się zdaje, że Moskale to tak 
jak trzoda chlewna, wylecieć, krzyknąć: 
„A ciu!" i rozbiegną się na wszystkie 
strony. 

— Bo tak jest proszę punieza. Niech- 
noby tak z dziesięciu naszych mołojców, 
rzuciło się na oddział moskiewski, toby 
to bestyjstwo uciekło, jak dobrze panicz 
powiedział, jak świnie! 

— Pleciesz mój kochany. 

— A Kościuszko? rzekł nieśmiało ko- 
zaczek wuja. 

— Zkądże ty wiesz o Kościuszce ? 

— Hrycio przyskoczył do mnie i ca- 
łując po rękach mówił: 

— Oho! proszę panieza ja cały jego 
żywot umiem na pamięć a mam tu ta- 
kich dziesięciu, coby się ich nawet pan 
Głowacki nie powstydził, panicz raz zo- 
stawił tę książeczkę. oj cieszyłem się 
też nią, cieszyłem. Czytałem wszystkim 
i wszyscy jednózgodnie wyrzekli, że za 
takiego panicza warto dać życie, bo ko- 
cha lud prosty jak braci, a sam jest 
wiernym synem Polski. Panicz niby jak 
„niuńka* niby nic nie wie. a w mantel- 
zaczku panieza znalazłem tak pięknie 
oprawny „Regulamin kawaleryj genera- 
ła Mierosławskiego". 

Zerwałem się z krzesła, bo to była 
książeczka śmiertelnie zakazana w War- 
szawie. Uspokoiłem się jednak, co in- 
nego Warszawa, a co innego wieś na 
Podiasiu i lud podlaski. Zgromiłem prze- 
cież Hrycia za jego ciekawość. Na co 
otrzymałem odpowiedż: 

— Mybyśmy tam proszę panicza, tak- 
że poszli trójkami juk to kiedyś Kozie- 
tulski pod Samosierra! rzekł z dumą 
prostując się. 

Pokazało się, że o tym Namosierra 
dowiedział się od wuja. W pokoju wi- 
siał właśnie obruzek, wycięty z jakie- 
goś dzieła, przedstawiający oddział uła- 
nów polskich, atakujących hiszpańskie 
armaty. Hrycio dopóty prosił wuja, do- 
póty całował po rękach i po kolanach, 
aż mu wuj całą sprawę opowiedział, a 
nawet darował mu ową rycinę. 


TEO 0 JUG A REA KŻ RY. ELINBE POLSKI 


— Mój kochany Hrycio, co dawniej 
to nie teraz. Dawniej mieliśmy wojsko, 
armaty, karabiny, a dziś.. 

ZA proszę panicza Kościuszko ? rzekł 
Bp Hrycio. 

Ten także miał wojsko. 

— To się panicz myli, bo miał tylko 
chłopków naszych i cl mu zdobyli na 
Moskalach armaty. Panicz powiada 
wojsko. A pod Racławicami tó co? Chtop- 
stwo. nasi bracia, z kosami, z cepami. 
Oho! niech no zaczną, zobaczymy kto 
zwycięży. 

Uściskałem serdecznie Hrycia, a on 
też zaraz: 

— A jakbyśmy spróbowali, proszę 
panicza? Co tobie znowu w głowie ? 

— E! bo widzisz panicz, my tu juź 
nad tem cokolwiek radzili; pan starszy 
trochę za ciężki, ale żeby tak panicz, 
kochany nasz panicz... przy tych slo- 

wach schwyciwszy mię wpół zaczął ca- 
łować ogniście, ledwie wyrwałem się 
z jego objęcia. 

— Oszalałeś mój Hryciu! 

— Nie, jak Boga kocham nie. Ja wiem 
jest ich cała sotnia, tych rozbójników, 
powiadają, że czatują na jakiegoś pana 
z Królestwa! Oj, paniczu kochany popró- 
bujmy ! 

— Słuchajno ty wazjacie, jeżeli masz 
mówić o czem, to porządnie, rozumnie. 
Więc cóż to ? 

Hrycio poszedł do drzwi podsłnchał, 
potem zbliżając się do mnie rzekł: 

— Proszę panicza, pod Woskrzenicami, 
w lasku przy drodze stoi cała sotnia 
kozaków. Powiązali konie i kradną po 
wsiach gęsi, kury i co mogą złapać na 
prędce, możnaby ich nie źle przetrze- 
pać, jakby panicz tylko zechciał zgodzić 
się na to. 

— Wszystko dobrze, mój Hr yciu, ode- 
zwałem się po niejakim namyśłe, ale 
z czem, gdzie broń ? 

— Kościuszko! zawołał po raz trzeci 
ten uparciuch Hryć. Weźmiemy kosy a 
mamy już ich kilka, cepy, paniez od 
starszego pana wyprosi sobie dubeltów- 
kę, i hajże na nich. 

— Bardzo pięknie, odpowiedziałem, 
coraz bardziej pobudzany przez dziel- 
nego kozaczka, ich stu a nas? 

— Ja i panicz to dwóch, trzech bra- 
ci Pilkoty, trzech Pohytyłów, Wojciech, 
Piotr, Józef i Ratas, to i dwunastu. 

— Malo mój kochany. 

— Pfiu! gwizdnął Hrycio, toć Ko- 
ściuszko tylko samymi. kosynierami zdu- 
był armaty i rozbił w puch piechotę 
moskiewską — nas dwunastu na setkę 
rabusiów paniez powiada, że to mało. 

— Mało, powtórzyłem znowu. 

— (zy panicz myśli, że pójdziemy 
piechotą? i Podlasianie także mogą być 
kraknsami, eo ich tak różne księgi wy- 
chwalają. Paniczu kochan y popróbujmy ? 
Co? 

Ciąg Jelszy nastąpi. 


KRONIKA. 


Klęska ST AE, Urzędowe sprawo- 
zdania o powodzi z dnia wezorajszego 
brzmią jak następuje: 

D un ajec. Wody zalewowe wystąpiły 
z brzegów i załały grmnta w gminach: 
Otfinów; Pierszyce, Janikowice, Siedliszo- 
wice, Goruszow, Pałuszyce, Nowopole, 
Demblin i Chałupy. Woda opada, niebez- 
pieczeństwo na razie minęło. 

San. Stan wody 4'20 m. pud Iskanią, 
3 lodowce mostu tamże zabrane, grobla 
gościńcowa przerwana, komunikacja zam- 
knięta. Pod Radymnem woda 4'10 m., 3 
jarzma mostu tamże przy lewym brzegu 
zaiarasuwane drzewem, komunikacja na 
moście zamknięta. 

Pod Skowierzynem woda 2:20 m, w 
Zarzeczu 2'75 m. Woda opada, 

Wisła. W Dzikowie 2'38 m. nad zero, 
woda przybywa. 

Stryj. Komunikacja wozowa z Żyda. 
czowa do Chodorowa przywrócona, ko- 
munikacja zaś wozowa z Żydaczowa do 
Stryja i Mikołajuwa przerwana. Wuda o- 
pada. 

Świea. W nocy woda nagłe opadła, 
rzeka już w łożyskach. 

Dniestr. Stan wody w Niżniowie 
3'90 m, komunikacja między Żydaczo- 
wem a Żurawnóm przerwana, miejsco- 
wości porzecza między Żurawkowem a 
Żurawnera zalane. Woda przybywa. 

Dnia 16 b, m. otrzymaliśmy następu- 
jące doniesienia, która brzmią uspokaja- 
jąco : 

Wody Dunajca i Wisłoki opadają. 

Stan wody na Wiśle pod Szczucinem 
3:96 m. nad zero, pod Dzikowem 2:70 m. 
Woda poczyna opadać. 

Wczoraj woda na Sanie 3:30 m. w 
Rudnikach, 280 w Zarzeczu i Skowie- 
rzynie, nad zero. Wezbrane wody wy- 
stąpiły z brzegów, zalały niziny i zabra- 
ly snopki. Po 3-dniowem wezbraniu do- 
piero dziś wody opadły o 50 centime- 
trów. 

Ofiara Sanu. W Nielipkowicach na 
dnin 28 z. m. o godz. 6 zrana 3 dziew- 
czyny ze dworu księcia Czartoryskiego, 
przypędziły bydło du Sanu do pojenia. 
Wypędziwszy jedną partję pozostały w 
wodzie, tymczasem wskutek wajścia do 
wody drugiej partji bydła, powstała silna 
fala i porwała dziewczęta na głębinę. 
Dziewczęta straciły przytomność i zaczę- 
ły tonąć. Na krzyk obecnych niejaki Ka- 
rol Bochno popłynął łódką na glębinę i 


spostrzegłszy dwa palee po nad wodą, 
uchwycił za nie i zaczął ciągnąć z wiel- 
kim trudem, gdyż w miejsce jednej, wy- 
ciągnął dwie, bo druga dziewczyna chwy- 
cija się tamtej za nogi i w ten sposób 
się wyratowała, Trzecią wydobyto udu- 
szouą w 5 kwadransów później, gdyż, 
jak skonstatował bawiący tam wówczas 
lekarz wojskowy, nie napila się nawet 
wody. 

Z wyratowanych dziewczyn jedna się 
nazywa Katarzyna Kloka, drnga Aniela 
Holnb, a utopiona Katarzyna Wyczaw- 
ska. Odważny ich wybawca zasłużył so- 
bie na nagrodę, którą też zapewne uzy- 
ska od odnośnych władz, Donosi 0 
tem „Kurjer Jarosławski*. 

Na powodzian. Cesarz udzielił ze swej 
prywatnej szkatuly dla dotkniętych po- 
wodzią mieszkańców Galicji doraźnej za- 
pomogi w kwocie 5000 złw. 

Cholera w Galicji. W ciągu dnia 
14 i 15 b. m. zachorowało w powiecie 
nadworniańskim: w Mikuliczynie 6 osób, 
umarły 3, pozostało z poprzednio wyka- 
zanemi w leczeniu 7; w  Delatynie za- 
chorowało 9 osób, nmarły 4, zostało w 
leczeniu T osób. Do Dobrotowa, w tym 
samym powiecie, zawleczona została cho- 
lera przez woźnicę przedsiębiorstwa kole- 
jowego; dnia 13 b. m. zachorował tam 
ojciee rodziny, jego żona i troje dzieci, 
nadto dziesięcioletni pastuch i jego sio- 
stra; z tych chorych umarły 14 i 15 
b. m, trzy osoby. W innych gminach te. 
go powiatu nie przybył żaden chory. 

W Tułukowie, w powiecie śniatyńskim, 
zachorowały dwie kobiety, z tych jedna 
umaria; ogółem dotąd. zachorowało w tej 
gminie sześć osób, z tych trzy umarły. 

W Peczeniżynie, w pow. kolomyjskim, 
od dnia 10 sierpnia nie ma żadnego cho- 
rego. 

Natomiast dzisiaj przyszła wiadomość 
z powiatu brzeskiego, że pomiędzy robo- 
tnikami przybyłymi wczuraj rano z po- 
wiatu nadwórniańskiego, e. k. lekarz po- 
wiatowy sprawdził po dwa wypadki cho- 
lery w Szczepanowie i Przyborowie, 

Wszelkie środki ostrożności zarządzone. 

Jubileusz kapłański. Ks. prałat Wla- 
dystaw Chotkowski, Wielkopolanin, pro- 
fesor Wszechnicy Jagiellońskiej, poseł do 
Rady państwa w Wiedniu, obchodził w 
dniu 16 b. m. 25-letni jubileusz kaplań- 
ski. Ksiądz jubilat bawi obeenie w Lu- 
bostroniu i tam też nroczystość tę ob- 
chodzi. 

Jubileusz Ujejskiego. Celem uczeze- 
nia tego jubileuszu, zawiązał się w Stry- 
ju, jak donosi miejscowa gazeta, komitet 
pud przewodnictwem p. Stanisława Ma- 
jewskiego. 

Zamek w Lanckoronie. Donoszą nam 
z Lanckorony, że mieszkańcy tamtejsi, 
oraz ludność Izdebnika i okoliczne oby- 
watelstwo, wiedzione szlachetną myślą n- 
ratowania ojczystej relikwii, mianowicie 
resztek wspanialego zamku w Lanekoro- 
nie, podało zbiorową prośbę do Jego Ce- 
sarskiej Wysokości Arcyksięcia Rajnóra, 
dziedzica klucza Lanckorońskiego o po- 
zwolenie lub pomoc w restauracji zamku, 
aby tym sposobem uchronić gu od zu- 
pełuego zniszczenia, Wprawdzie Atcy- 
książe odmówi! prośbie, jednakże oświad- 
czył, że każe zbudować willę dla tury- 
stów, zwiedzających wspomnione ruiny. 

Jakoż w dniu 27 czerwca r. b. Arcy- 
książe przybył do Lanckorony, zwiedzał 
te ruiny a rządea klucza p. Seeling zbu- 
dował na ruinach rodzaj pomostu, skąd 
arcyksięstwo przyglądali się malowniczej 
okolicy. Zdawało się więc, że willa wkrót 
ce stanie, tymczasem p. Śeeling dał się 
publicznie słyszeć, jakoby 0 willi mowy 
nie było a natomiast pomost przez niego 
zbudowany, będzie zastąpiony gahkiem. 
Słychać, że mieszkańcy i obywatelstwo 
ponownie udadzą się do arcyksięcia w 
gremialnej delegacji, dla uzyskania u ar- 
cyksięcia pozwolenia na zabezpieczenie 
ruin zamku w Lanckoronie. 

Mianowania, Namiestnik zam'anował 
lekarza weterynarji Juljana Strutyńskiego, 
oglądaczem zwierząt i produktów zwie- 
rzęcych dla Husiatyna, przeznaczając go 
na razie do służby przy starostwie w 
Nadwornej. 

Spór miasta Biały z Wydziałem 
krajowym. Wiadomo, iż Wydział krajo- 
wy zażądał od miasta Bialy, aby jego 
rada w stosunkach z Wydziałem krajo- 
wym nżywała języka polskiego. Od tego 
zarządzenia wniusła Ruda miejska Bialy 
rekurs, a następnie od niego odstąpiła, 
rozpocząwszy z Wydzialem ukiady o za- 
łagodzenia sprawy w drodze polubo- 
wnej. 

Postulaty Wydziału krajowego są na- 
sitępujące : 

Wydział krajowy chcąc dać wyraz 
swojej wielkiej tolerancji będzie przyj- 
mował sprawozdania gminy w języku 
niemieckim podane pod warunkami: je: 
želi obok niemieckich nazw na ulicach i 
placach w obrębie gminy umieszczone 
będą także nazwy polskie; jeżeli w o- 
bradach Rady miejskiej i magistratu, jak 
niemniej w urzędowaniu przyznanem bę- 
dzie językowi polskiemu yównouprawnie- 
nie, obradują bowiem i urzędują te bial- 
skie instytucje wyłącznie po niemiecku, 
mimo, iż kilkunastu radnych jest narodo- 
wości polskiej ; dalej, jeżeli magistrat ko- 
respondencje swoje z gminami wiejskiemi 
w Galicji prowadzić będzie w języku pol- 
skim, a wreszcie, jeżeli caly personal 
szpitalu bialskiego obowiązany będzie w 
porozumiewaniu się z pacjentami narodo- 
wości polskiej posługiwać się językiem 
polskim, 


Akademie handlową w Antwerpji u- 
kończyli pp.: Stanisław Belke # Warsza- 
wy, Gustaw OChłapowski z Czerwonej Wsi 
i Feliks Kobierzycki z Witowa. Wszyscy 
otrzymali dyplomy lieencjatów nauk han- 
dlowych. 

Rzeka Niemen. Pod tym tytulem pi- 
sze „Kurjer Poznański" Posiadanie takiej 
spławnej rzeki jak Niemen nie pyzynośi 
Rosyji należytych korzyści, bo same uj- 
ścia Niemna są w ręku Prus i od cale- 
go handlu niemeńskiego pobiera haracz 
Królewiec. Za cara Mikołaja starano się 
jeszcze temu zaradzić przes zbudowanie 
kanału między Niemnem a Windawą, 
rzeką wpadającą do Bałtyku koło miasta 
tej samej nazwy; w ten sposób ominięto- 
by terytorjum pruskie. Ale wtedy zanie- 
chano tego projektu na przedstawienie 
Prus, które naturalnie nie rade były do- 
puścić do zupełnej niemal ruiny Króle- 
wea. Myśl tę powinno w rokn 1364, ale 
wykonaniu jej stanął wówczas na prze- 
szkodzie brak funduszów. -Teraz odżyła 
ona znowu, a to w towarzystwie takiego 
motywu, że można mieć nadzieję urzeczy- 
wistnienia jej. Powiadają bowiem obecnie 
sobie w kołach wojskowych rosyjskich, 
że zbudowanie takiego kauału bardzoby 
było ważnem ze względów strategicznych, 
że mianowicie umożliwiłoby kanonierskim 
łodziom podróż z Czarnego morza do Bał- 
tykn i na odwrót przez terytowjum ro- 
syjskie, a mianowicie Dnieprem, Prypecią, 
potem kanałem Ogińskiego do Niemna, 
ztąd przez jeden z jego dopływów, Dnbis- 
Bą, do nowego kanału i przez Windawę 
do Bałtyku. 

Wielbłądy. W gubernji mińskiej na 
Wolyniu, pewien zamożny obywatel spro- 
wadza wielbłądy, których zamierza użyć 
w zastępstwie wołów do uprawy roli. Już 
coś podobnego istnieje w gubernji gru- 
dzieńskiej próby z wielbłądami powiodły 
się wyśmienicie, praca ich jest daleko 
korzystniejszą niż zwyczajnych wołów. 

Projekt używania wielbłądów w go 
spodarstwie nie jest nowością, były bo- 
wiem już robione próby przed kilkuna- 
stu laty i dały niezbyt pomyślne rezul- 
taty. 

Wielbłąd, obok swoich nieocenionych 
zalet, posiada jedną wielką wadę a mia- 
nowicie jest niesłychanie uparty i jedynie 
łagodnością i wielką cierpliwością może 
być opauowaunym. Szorstkie zaś z nim 
obejście się czyni go jeszcze więcej u- 
partym, co przy wielkiej jego sile utru- 
dnia znacznie cale z nim obejście. Tak 
np. wielbłąd, idąc w plugu, okazuje wiel- 
ką niechęć do ciągłego zawracania i dla- 
tego należy prowadzić przed nim osla, 
za którym postępując, daje się łatwiej 
powodować, leez i w takim razie przy 


„każdym zawrocie potrzeba sporo czasu 


poświęcić, aby łagodnem i cierpliwem 
przemawianiem i głaskaniem nakłonić go 
do spelnienia naszego żądania, To samo 
dzieje się przy nakładaniu uprzęży i zn- 
prząganiu do pluga, a szczególnie przy 
wsiadaniu na wielbłąda, gdy zmuszamy 
gu du opnszczenia się na kolana, co czy- 
ni zwykle z wielką niechęcią i z po- 
czątkn wręcz odmawia, odpowiednio ru- 
szając głową. Jedynie pod wpływem gla 
skania i lagodnege namawiania które ro- 
zumie doskonale poddaje się żądaniu 
człowieka, sapiąc i mrucząc przytem w 
zabawny sposob i w końcu klęka, krzy- 
cząc, ile sił mu starczy, Wielbłąd zatem, 
zwłaszcza przy szorstkiem i przykrem o- 
bejściu się parobków, nie nadaje się do 


robót w polu, co też p. Sobańskiego 
spowodowało do zaniechania dalszych 
prób. 

Szwindel. Pod tym tytułem podaje 


Gazeta „Bukowina“ wiadomość o bro- 
sznrze dr. Gustawa Mołdawana, profesora 
miejscowego uniwersytetu, w której tenże 
pod tytułem: „Polityczny szwindel* opo- 
wiada o działaniach t. z. „Ligi kulturnej 
rumuńskiej*, mającej na celu stworzenie 
z Rnmunii jednolitego państwa czyli ode: 
rwania się austujackiej Rnmunii od Au- 
sirji. Podobno otrzymuje ona sekretną 
subwencję od magnatów-Rumunów w su- 
mie 150 tysięcy franków. 

VIH Zjazd wszechrosyjski gospo- 
darczy odbędzie się w d. 22 b. m. w 
Kijowie. W dniu oznaczonym odbędzie się 
również i wystawa rolnicza tj, narzędzi 
rolniczych, maszyn itd. Dotąd najpowaź- 
niej przedstawia się majątek Korsuń, któ- 
ry nadesłał znakomite okazy gospodar- 
stwa rolniczegu. 

Sport. Panna Lucilla Rodnej w Gal- 
Weston w Texas założyła się, iż 1500 
mil angielskich przejdzie w 80 dniach. 
D. 16 maja rozpoczęła marsz w Galve- 
ston a 1 sierpnia stanęla w Chicago, od- 
bywszy nnżącą drogę 1500 mil. Marsz 
jednak opłacił jej się sowicie, gdyż wy- 
grała 5000 dolarów i będzie mogła z ła- 
twością zapłacić za zdarte 8 par buci- 
ków! Dziennie odbywała około 23 mil 
angielskich. 

Tysiąc dziewięćset próśb, jak donosi 
korespondent berliński do dziennika „Ti- 
garo“ nadeszło ze sfer handlowych i prze- 
mysłowych do Berlina, w których petenci 
upraszają usilnie o zaprzestanie walki cło- 

wej, gdyż takowa wyrządza uieobliczone 
szkody i straty handlowi w prowincjach 
wschodnich Prus. Korespondent dodaje 
że Wiadomość o tem była zakomunikowa- 
na w Petersburgu drogą dyplomatyczną. 
W sferach kompetentnych rosyjskich pa- 
nuje z tego tytułu przekonanie że nie- 
miecki rząd będzie zmuszonym do przy ję- 
cia warunków rosyjskich i że nastapi nie- 
wątpliwa zgoda pod względem trakiat: 
handlowego, 


Małe seminarjum ruskie. W pierw- 
szych- dniach przyszłego tygodnia odbę- 
dzie się we Lwowie konferencja bisku- 
pów ruskieh głównie w sprawie semina- 
jów, jak słychać, ankieta zwołana przez 
ks. metropolitę dla zbadania propozycji 
rządowej, czy nie możnaby jedna część 
zbędnych obeenie lokalności ruskiego ge- 
minarjum lwowskiego odsiąpić poczcie, 
uchwaliła dać na to pytanie odmowną 
odpowiedź i zaproponować natychmiasto- 
we założenie t. zw. seminarjnm malego, 
czyli dla chłopeów (gimnazjalistów), ja: 
kie arcybiskupi obrz. łac. już od wielu 
lat własnym kosztem utrzymują. Koszta 
ntrzymania ruskiego seminarjum malego 
miałyby wedle wniosków ankiety być po- 
kryte z funduszów rozwiązanego semina- 
rjum wiedeńskiego. 

Wiadomości djecezjalne. JEm. ks. 
Kardynał nadal „expositorium canonicale* 
ks. Jakóbowi Zychowi, proboszczowi w 
w Dziekanowicach. 

Uigunostajnienia wagonów w Rossji. 
W skutek rozporządzenia ministra komu- 
nikacji, towarzystwa kolei żelaznych przy- 
stąpiły obecnie do ujednostajnienia wa- 
gonów. Według przyjętego systemu, ka- 
żda droga, dla zabezpieczenia się od nad- 
użyć agentów, posiadała całkowity skład 
i pojadyncze części taboru ruchomego zu- 
pełnie oddzielonego typu, tak że np. śruba 
wagonu jednej drogi nie nadawała się do 

wagonu linii innej. ” System ten miał rację 
bytu na niewielkich kursach wagonów i 
przeładowywaniu towarów; obecnie prze- 
cież, gdyż wagony odbywają drogę po 
kilka tysięcy wiorst i na całej tej prze- 
strzeni nie są wyładowywane, wpływa on 
bardzo szkodliwie na prawidłowość i po- 
śpiech ruchu towarowego. Z tego powodu 
ministerjum komunikaecyi uznało za rzecz 
konieczną ujednostajnić ruchomy tabor 
wszystkich linij kolei żelaznych. 

Wydział patentowy w Rossji, w celu 
przyspieszenia decyzji na podawane prośby 
o patenta na wynalazki, otworzony będzie 
z I-szym dnium stycznia 1894-go r. wy- 
dział specyalny patentowy przy ministe- 
rjum handlu i przemysłu. Prośby o przy- 
wileje mają być podawane wprost do tego 
wydziału z pominięciem rady haudlu i prze- 
mysłu, która w sprawach tych zmienioną z0- 
stanie w instancję kasacyjną. Termin przy- 
sługującego przywileju przedłużony będzie 
do lat 20-tu, wysokość zaś opłaty Antie s 
na do rs. 10 za rok pierwszy i do rs. 5-ciu 
za lata następne. Nadto ustanowione będą 
większe od dotychczasowych gwarancje no- 
wości i autentyczności wynalazku. Dla le- 
pszego zabezpieczenia interesów wynalaz- 
ców nstanowione być mają z chwilą ugłosze- 
nia świadectwa zabezpieczające, przyczem 
wynalazca, który otrzyma takie świadectwo, 
będzie miał prawo rozpowszechniać wia- 
domości o swym wynalazkn, oraz dokony- 
wać jego ulepszeń w przeciągu lat trzech. 
Nowe przepisy uregulują również sposób 
wykupywania korzystnych wynalazków 
przez rząd i oddawania ich na nżytek 
powszechny. 

Wyścigowy lot gołębi pocztowych 
odbył się onegdaj między Bndapesztem a 
Przemyślem. Gołębie, w liczbie 146, cho- 
wane w Budapeszcie, wypuszczono Z 'Prze- 
myśla o godzinie 6 min. 15 zrana. Po- 
mimo niesprzyjającej pogody, wszystkie 
odrazu ruszyły w drogę ku Karpatom, 
gęstemi mgłami osłoniętym. Pierwszy go- 
lab, będący własnością dr. Ludwika Dir- 
nera w Budapeszcie, przybył do stolicy 
Węgier zupełnie przemokly o godzinie 
2 min. 45 po poludniu. Przebył więc 
drogę 568 kilometrów (w promienin pro- 
stym) czyli okolo SO mil w S$ godzinach 
i 30 minutach. O godzinie 8 min. 15 
przybyły równocześnie cztery gołębie ho- 
dowcy Gezy Gasparetza, a następnie co 
kilka minut przybywały dalsze, Do 8-mej 
zwieczora wróciło do Budapesztu ogółem 
50 gołębi. 

Zmarli. Adam Berwald, artysta dra- 
natyczny scen prowincjonalnych, po dłuż- 
szej chorobie zukończył życie w Sławko- 


wie, w Król. Pols. dnia 14 przeżywszy 
lat 31 


Nabożeństwo. W niedzielę dnia 20 
sierpnia przypada doroczna uroczystość 
poświęcenia kościoła św. Jaua Chrzei- 
ciula i Świętego Jana liwangelisty. Na- 
bożeństwu rozpocznie się w wigilję Nie- 
szporami, 2 wystawieniem Najświętsze- 
go Sakramentu o godzinie 4-tej po połu- 
dniu. W sam dzień uroczystości o godzi- 
nie 10-tej rano odprawiać się będzie. Msza 
solenna, w czasie której kazanie. O go- 
dzinie 4. tej po południu Nieszpory. 

JE. p. minister Zaleski przejechał 
onegdaj o godzinie 7 minnt 40 wieczo- 
rem z Zakopanego do Krakowa i zaraz 
tego samego dnia o godzinie 10 wieczo- 
rem udał się do Wiednia, Na dworen 
kolejowym był obecny zastępca delegata 
P. komisarz hr. Starzeński i radca poli- 
cji dy, Kaiser. 

„„ Stanisław Barcewicz wyjechał w 
zowajszym do Warszawy. 

4 . Hoffmannowa. znakomita pol- 

LE, „artystica po kilkotygodniowym po- 

bycie w Kołobrzegu powróciła do Kra- 

kowa. Jak się dowiadnjemy pani Hoffmann 

wejdzie na nowo w skłąd krakowskiego 


personalu dramatycznego. Ucieszy io z 
pewnością wszystkich miłośników naszej 
sztuki. 
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Wszelkie papiery wartościowe, bankno- | oj o Me L o Dal, 4 wW Krakowie, Rynek 1. 30. pa Zieccnia papiery wartościowe, bankno- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
kerzystniejszeni warunkami, 
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Z budownictwa miejskiego. Na osta- 
tniem posiedzeniu magistratu polecóno u- 
rzędowi bndownictwa miejskiego przebu- 
dowanie ścieku na Szlaku, na przestrzeni 
pomiędzy ulicą Dlugą a Pędzichowem, 


Ze stacji ratunkowej. Wczoraj o go- 
dzinie wpół do 2-giej po północy wózwał 
żołnierz policyjny pogotowie ratunkowe te- 
lefonieznie do pomocnika piekarni Schleich- 
korna na Kazimierzu. Na miejscu skon- 
statowano, że Franciszek Zając przez nie- 
ostroźueść wywróciwszy lampę, doznał sil- 
nego poparzenia w dolnej części ciała. 
Miejsca oparzone wysmarowano oliwą i 
przysypano jodoformem, poczem odwiezio- 
no chorego do szpitala św. Łazarza. 

O godzinie 6 m. 18 rano wezwano po- 
gotowie na Krowodrze l. 14 do leżącego 
przy studni bez przytomności tamtejszego 
włościanine. Skonstatowano ostre zatrucie 
spirytusem. Wrócono więc na stację. O 
godzinie S-mej m. 45 powtórnie wezwano 
pogotowie do tegoż pacjenta. — Ponie- 
waż przytomność nie wróciła dłuższy czas, 
zarządzono odpowiednie środki otrzeźwia- 
jące, które choremu o tyle wróciły przy- 
tomność, że miast podziękowania, począł 
siarczyście kląć, choć mu język wypowia- 
dał posłuszeństwo. Skutki opilstwa po- 
chodziły jeszcze z dnia poprzedniego. 

O godzinie 10-tej rano zgłosił się na 
stację Mendel Vorner, lat 19. czeladnik 
pokostniczy, z mocnem oparzeniem na obu 
kończynach dolnych i na ręce lewej, któ- 
remu dano odpowiedni opatrunek. 

O godzinie 10 i pół rano wezwano po- 
gotowie du Rozalji Sowińskiej lat 19, która 
w zamiarze samobójczym użyła trujący roz- 
czyn do posrobrzania. Podano jej jako 
antydotu środki wymiotne i' odwieziono 
do szpitala św. Łazarza, gdzie jej zaraz 
przepłukano żołądek. 

Dyrekcja ruchu kolei państwowej 
donosi nam: „Chege sprostować nbiega- 
jące pogłoski i wieści 0 zatamowaniu 
komunikacji na drogach żelaznych w Ga- 
licji i Bnkowinie i podać prawdziwy stan 
rzeczy z dnia 15 sierpnia e. k. dyrwkeja 
ruchn w Krakowie donosi, że obeenie 
zastanowiony jest w lwowskim okręgu 
dyrekcyjnym ruch całkowity między sta- 
cjami  Zagórz=fupków - Mezó- Luborcz i 
Lwów-żółkiew. Między stacjami Nowy- 
Zagórz-Chyrów zastawiony jest ruch to- 
warowy, gdy natomiast przewóz osób i 
pakunków na tym szlaku z przesiadaniem 
osób i przenoszeniem paknnków między 
Ustrzykami a Krościeńkiem się odbywa. 

W okręgu Krakowskim nie ma obe- 
enie Żadnej przerwy i tylko 12 sierpnia 
między Jasłem a Ranokiem ruch przez 
kilka godzin był przerwany, tak zanim 
wiadomość o przerwie podać było można 
już i otwarcie szlakn nastąpiło, 

Dyrektor ruchu Kołosvary. 


C. k. Dyrekcja ruchu koiejowego 
w Krakowie donosi, że dnia 16 sierpnia 
b. r. na szlaku Nowy Zagórz, £Łnpków, 
Mezó-Laborcz ruch osobowy i pakunko- 
wy z ograniczeniem podjęty został, Knr- 
Bować będą tylko pociągi dzienne Nr. 
2015 i 2016 z przesiadaniem podróżnych 
między stacjami Mokre i Szczawne-Ku- 
laszne i przenoszeniem pakunków. Na 
szlaku Nowy-Zagórz-Chyrów został ruch 
osubowy i towarowy dnia 16, a na szla- 
ku Lwów-Żółkiew dnia 17 sierpnia b. r, 
podjęty”. 

Z dworca kolejowego. Roboty rekon- 
strukcyjne na dworcu kolejowym w Kra- 
kowie postępują szybko naprzód. Obeenie 
rozebrano dach nad poczekalnią I. klasy 
i przystąpiono do rozbierania murów tejże. 

Gaz. Na dworeu kolei żelaznej przystą- 
piono do przeprowadzenia rur gazowych 
do wszystkich biur kolei i magazynów 
kolejowych. 

Gwałtowna burza z piorunami sza- 
lała wczoraj nad naszem miastem pomię- 
dzy godz. 8 45 popołudniu. Zachmurzo- 
ne niebo raziło raz po raz piorunami, rouz- 
jaśniając ogólną pomrokę, Z czarnych chmur 
lała się formalnie woda strngami, miota- 
na silnym wiatrem, odbijała się o Ściany 
kumienie a przepeźniając rynny dachów 
ściekała spienionymi potokami na boki. 
Przez cały czas burzy było tak ciemno, że mu- 
siano gdzieniegdzie pozapalać światła i 
tak w urzędzie pocztowym pracowano 
przy gazowem oświetleniu. Rynsztokami 

płynąca woda porywała ze sobą Śmieci 
uliczne i w wielu miejscach pozatykało 
okna szłuzkanałowe, tworzące rozlane sta- 
wiska po ulicach, jak np. przy ulicy ko- 
lejowej pomiędzy nową pocztą a plantami, 
o przejściu nie było mowy, dopokąd lu- 
dzie straży pożarnej nie poprzepychali 
kwater. Woda większej szkody niezrządziła, 
natomiast wicher połamał wiele drzewek, 
szczególnie na plantach, obcinając tu i tam 
konary i gałęzie. Pioruny z następczymi 
grziuotami przyświecały przerażająca. Je- 
den z nich uderzył w druty rządowego 
telegrafu na wieży ratuszowej i stopił Je, 
nie narnszył jednak nigdzie muru, inny 
zniszczył piorunochrony w antomatach na 
ulicy Skawińskiej i Zwierzynieckiej. W a- 
resztach miejskich podziuruwił piorun su- 
fity i ściany, a za Wisłą na Ludwinowie 
zgruchotal wieżyczkę willi p. Górskiego. 

Okołv godziny 7 wieczorem zerwała się 
druga burza z piorunami lecz mniejszych 
rozmiarów. 

Piorun zabił w Bronowicach małych 
pasąee się konie na łące i ogłuszył do- 
zorującego je chłopaka, 


KURJER POLSKL 


Pogrzebźś. p. Wiktora Byliekiego. Po 
odprawionej przez ks. kan. Siedleckiego 
Mszy żałobnej w kościele ks, Pijarów od- 
była się exportacja zwłok o godzinie 10 
rano na cmentarz Rakowiecki. Pochód 
orszaku pogrzebowego rozpoczynała kape- 
la „Harmonii*, za którą postępowało li- 
czue Duchowieństwo Świeckie, z głównym 
eelebrantem. ks. prałatem Matzkem w in- 
fule. Za trumną postępowała rodzina pro- 
fesora dra Byliekiego 1 liczni przyjaciele 
obu generacji, między którymi znajdował 
się zastęp członków Stowarzyszenia We- 
teranów z r. 1868 z oznakami. Orszak 
żałobny jakkolwiek liezny, nie był uzn- 
pełniony przez tych, którym obowiązki 
nie pozwalały korzystać 0 godzinie przed 
południowej, aby oddać cześć i ostatnią 
usługę zaenemu obywatelowi i wybitne- 
mu patrjocie, jakim był $. p. Wiktor By- 
licki. 

Komisarz targowy z pomocą służby 
magistraekiej odbył w dniu wczorajszym 
rewizję straganów owocowych w Małym 
rynku i na Kazimierzu, Wszelkie owoce 
nadpsute lub niedojrzałe, zabierano na 
towarzyszący wózek strażacki, które na- 
stępnie wysypano do Wisły. Nadmienić 
wypada, że towaru złego nie było wiole 
i że przekupnie prawie nie nieznaczącą 
szkodę ponieśli. 

Rozszerzenie saminarcjum nauczy- 
cielskiego. Dotychczasowe pomieszczenie 
Seminarjum nauczycielskiego i szkoły wzo- 
rowej przy ulicy Brackiej, w domu hr. 
Romana Michałowskiego zyskało spore 
rozszerzenie. Po opuszczeniu lokalu par- 
terowego przez Siowarzyszćnie Czytelni 
Młodzieży handlowej — lokal ten stara- 
niem dyrektora p. Nizioła, władza szkol- 
na przynajęła. Przybyły zatem trzy sale 
nowe. Cały zaś lokal szkolny niegł zna- 
cznemu przeobrażenin. Hr. Michałowski 
po zawarciu kontraktu z Władzą szkolną 
na lat 10 wszólkie restauracje kosztem 
własnym uskutecznia — dając wszędzie 
nowe posadzki, piece — zostają usunięte 
ciasne kurytarze a rozszerzają się ko- 
sztóm tychże sale. 

Z nówym rokiem szkolnym, — pomie- 
szczenię będzie mniej więcej następujące : 

Parter zajmować będzie dotychczasowe 
mieszkanie dyrektora, obok tego ssla dla 
I klasy normalnej, mogąca pomieścić co 
najwyżej 40 uczniów, następnie kancela- 
ija i biblijoteka dwie salé. Powyższy lo- 

kal stanowi część frontową parteru — od 
tyłu zaś znajduje się 1 obszerna sala 
gimnastyczna. Prócz tego znajduje się je- 
szeze na parterze z lewej strony bramy 
mieszkanie tercjana. Na pierwszem pię- 
trze pomieszezone zostaną LI, MI i IV 
klasa normalna — oraz jeden kurs nau- 
czycielski. Drugie piętro mieścić będzie 
resztę knrsów nauczycielskich i salę mu- 
zyczną, która dotycliczas mieściła się 
z klasą I normalną. W sali tej prócz iun- 
nych instrumentów muzycznych, mieszczą 
się także organy. 

Nadto dyrekcja seminarjum poczyniła 
starania do Władzy, celem pozyskania je- 
dnej jeszeze ubikacji mieszkania, na pier- 
wszem piętrze w oficynie, dla pomie- 
szczenia kursu przygotowawczego nauczy- 
cielskiego. 

Dotychczasowy czynsz roczny przez 
donajęcie wskazanego lokalu, został pod- 
niesiony o 500 złw. Dotychczas bowiem 
władza szkolna płaciła rocznie 4,800 złr. 
odtąd zaś 5,600 złr. z dwolń eniem od 
podatku rządowego. 

Na wystawie Towarzystwa przyja- 
ciół sztuk pięknych ukazał się portret 
Areyksięcia Leopolda Salwatora w stroju 
pułkownika, wykonany przez Jana Stykę. 
Podobieństwo i karnaeja ciała oraz wy- 
konanie akcesoryi zwraca ogólną uwagę. 
My z naszej strony powinszować możemy 
artyście, wykonanie tak świetnego portre- 
tu. Zarazem dowiadnjemy się że p. Styka 
wykończa portret dostujnej małżońki Ar- 
cyksięcia. 

Zniesienie góry. Gremiun obywateli 
krakowskich z ulicy Gertrudy, Zielonej i 
"Pańskiej zamierza wystąpić ze zbiorową 
petyeją do Magistratu m. Krakowa, o wy- 
jednanie pozwolenia zniwelowania wzgó- 
rzystości przy domu na plantach, w któ- 
rym mieści się gmach sądu i Archiwum 
miejskie, a natomiast poprowadzenia krę- 
conych schodów, aby tym sposobem uła- 
twić komnnikację. Dogodność tę komuni- 
kacyjną chcą doprowadzić do skutku na 
koszt własny. 

Herby polskie. Na domu zbudowanym 
przez p. Bujasa przy ulicy Biskupiej i bedą- 
cym jego własnością, pod gzymsem gór- 
nym na ozdobnej fasadzie, pomieszczone 
zostały w kształcie medaljonów z kamie- 
nia herby Polski, Litwy i Rusi, oraz in- 
ne emblata prowincji polskich. Myśl pię- 
kna przynosząca zaszczyt p. Bujasowi, 
znanemu ze swego patrjotyzmu i uczuć 
obywatelskich. 

Napad. Na powracające z Rudawy to- 
warzystwo napadli pijani chłopi, zatrzy- 
mali wóz i kamieniami rzucali na podró- 
żnych. Jak nas zapewniają wypadki pa 
dobno powtarzają się dość często. W ze- 
szłym roku ciskano kamieniami za prze- 
jeżdżającem towarzystwem z Mnikowa a 
niedawno temu przed tygodniem, powra- 
cającem z wycieczki sokolskiej do Ten- 
czynka obywatelowi p. ©. zastąpili chło- 
pi drogę, a jeden z nich rzuconym ka- 
mieniem nderzył żonę p. S. w łopatkę, 
Należałoby, aby odpowiednia wladza po- 


Kantor wymiany Ol e. K. tyrzyy, Banku Hoteznego 2" 


ruczyła żandarmerji baczniejszą uwagę na 
mieszkańców tejże wsi. 

Wiadomości policyjne. W czasie od 
dnia 13 do 15 b. m. przyaresztowano 
ogółem 86 osób. Z tego oddano sądowi : 
Za kradzież 12, zbrodnię z $ 125 1, 
gwałt publiczny 7, sprzeniewieżenie 1, 
obrazę straży policyjnej 3 samowoluy 
powrót z Bzupasu 2, żebranie 3, wtrąca- 
nie się w atrybucję służby pina 2, 
wreszcie za pijaństwo 138 osób, Do are- 
sztów miejskich odesłano dwie osoby nie 
mające przytułku i 18 osób celem od- 
stawienia do miejsea przynależności. Do 
szpitala św. Łazarza odwiedziono 4 080- 
by. Policyjnie ukarano 48 osób. 


W sprawie brutalnego pobicia 
przez policję p. Worytkiewicza i oby- 
waiela Chwastka z Krowodrzy otrzyma- 
liśmy przed zamknięciem numeru dokła- 
dne wiadomości, które podamy w ju- 
trzejszym numerze. Nadmieniamy tylko, 
że stan zdrowia p. Worytkiewi- 
cza Znacznie się pogorszył. 


TELEGRAMY. 


Dnia 18 Sierpnia. 


Lwów. „Gazeta Lwowska“ zaprzecza 
mylnym pogłoskom o odwołaniu mane- 
wrów jesiennych i o rzekomem osobnem 
przybyciu Cesarza do Galicji celem zwie- 
dzenia miejscowości, powodzią dotknię- 
tych. 

Wiedeń. „Wiener Ztg.* ogłasza: Ce- 
sarz nadal dyrektorowi wyższej szkoły 
realnej we Lwowie Drowi Teofilowi 
Gerstmunnowi tytuł radcy rządo- 
wego. 

Minister oświaty zamianował starsze- 
go nauczyciela seminarjum nauczyciel- 
skiego męskiego w Tarnowie Hipolita 
Parasiewicza, dyrektorem tegoż za- 
kladu. 

Wiedeń. „Wiener Ztg.“ ogłasza roz- 
porządzenie ministerstwa skarbu orzo- 
kające, iż prioritetty kolei Karola Lu- 
dwika i akcje tejże kolei, które prze- 
kształcone zostaly na obligacje państwo- 
we, mogą być skladane jako kaucje mal- 
żeńskie osób stanu wojskowego, tudzież 
że rozporządzenie ministerstwa skarbu 
Zz 25 wrześniu 1883 ma mieć do nich 
zastosowanie. 

Wiedeń. Cesarz polecił wielkiemu 
kuchmistrzowi hr. Wolkensteinowi, aby 
go zastąpił podczas pogrzebu biskupa 
Zwergera. 

Wiedeń. 
z Kllischau. 

St. Pölten. Dzisiaj przed południem 
odbył sią pogrzeb biskupa Bindera. Na 
pogrzelie byli obecni arcybiskupi wie- 
eński i saleburski, reprezentanci władz 
państwowych i krajowych, namiestnik 
hr. Kielmansegg, całe duchowieństwo 
dyecezji, oraz deputacja z gmin dolno- 
austrjackich. Zwłoki pobłogosławił ar- 
cybiskup Gruscha. "Tłumy ludności to- 
warzyszyły pochodowi. Na ulicach po- 
wiewały żałobne sztandary. 

Białogród. Wskutek niestawienia się 
oskarżonych ministrów na dzisiejsze po- 
siedzenie skupczyny, nikt w tej sprawie 
nie zabierał głosu, natomiast przystą- 
piono do wyboru ławy sędziowskiej, 
składającej się z 16 sędziów i 6 zastęp- 
ców. Na sędziów powolano ośmiu człon- 
ków rady państwowej i tyluż radców 
trybunału kasacyjnego. Z pomiędzy człon- 
ków rady państwowej wybrano 6 rady- 
kałów, 1 liberała i 1 postępowca, zaś 
z trybunału kasacyjnego 3 radykałów, 
3 liberałów i 2 post :powców. Na za- 
stępców powołano 3 liberałów, 2 postę- 
powców i 1 radyk:ła, 

Berlin. Władze miejskie dumugują się 
od ministerjum spraw wewnętrznych e- 
nergiczniejszych zarządzeń przeciw 
rosyjskim wychodźcom, którzy 
dotąd jeszcze bez środków do życia z 
dotkuiętych okolie przybywają, stając 
się ciężarem gminy. 

Paryż. Na ogłoszone na dzień 20-go 
b. m. wybory do Izby deputowanych 
zgłoszono ogółem 2060 kandydatur, a 
z tych 871 z okręgu paryskiego. Na 
liście kandydatów spotyka się dość za- 
bawne figury, a nazwiska jakichś trzech 
żarliwych zwolenniczek emancypacji ko- 
biet. W Menóhould kandyduje znany 
powszechnie z reklam i umieszczanych 
w dziennikach anonsów aptekarz Gó- 
raudel. W Alençon i Lyonie przyszło 
do małych burd wyborczych. 

Paryż. Prof. Charcot najznakomitszy 
współczesny lekarz chorób systemu ner- 
wowego umarł tu wczoraj. 

Słynny psychjatra Blanche, w któ- 
rego instytucie leczniczym przebywał 
Maupassant, umar! wczoraj. 

Neapol. W ostatnich 24 godzinach 
zaszło il „wypadków zaslubnięcin i 8 
wypadków śmierci na cholerę. 

Londyn. Biuro Reutera donosi z Bum- 
bayu: Dziś rano około godziny 7-mej 
panował zupełny spokój. Aresztowania 
podżegaczy rozruchu odbywają się da- 
lej. Dotychczas uwięziono 1500 osób. 
Przywódzcy Mohammedan i Hindusów 
zapowiedzieli na dzisiaj konferencje, po 


Hr. Laffe powrócił dzisiaj 


której spodziewać się należ$ jak najle- 
pszych rezultatów. 

Londyn. Podług zapewnienia biura 
Reutera panuje w Bombayu spokój zu- 
pełny, jednakże z powodu jutrzejszego 
święta Hindusów obawiano się zaburzeń, 

Buenos-Ayres. Edward Olivera został 
mianowany gubernatorem prowincji Bu- 
enos-Ayres. Rząd przedsięwziął energi- 
czne środki celem stłumienia rozr uchów. 
W cułej rzeczypospolitej ogłoszonym 
będzie stan oblężenia. Utarezki uliczne 
w La Plata powtarzają się dalej. 

Buenos-Ayres. Na dworcu kolejowym 
w La Plata przyszlo do zapalczywego 
Starcia między wojskiem narodowym i 
radykałami, przyczem trzech ludzi za- 
bito, a czterdziestu odniosło ciężkie rany. 
Wszystkie zabudowania publiczne zo- 
stają pod opieką wojsk narodowych. 
Członkowie prowizorycznego radykalne- 
go rządu opuścili swe stanowiska. Kon- 
gres związku obraduje dziś nad ogłosze- 
niem stanu oblężenia i dalszemi ostremi 
ukazami. 


NEKROLOGIA. 


Miasteczko Radomyśl nad Sanom okryło się 
dnia 9 b. m. ciyżką żałobą, opłakując stratę 
młodzieńca pełnego wiolkich nadzivi W osobie 
á. p. Michała Chmielowca, słuchacza IV. roku 
teologji-alurima Seminarjum przemyskiego. ia- 
two pojąć, jaką stratę ponieśli rodzice, tracąc 
w nim najstarsze dziecko, które za tyloletnie 
trudy i starania, miało im najwyższą sprawić 
pociechę, kładąc na ich głowy świeżo poświę- 
cone ręce kapłańskie z pełnom błogosławien- 
stwem bożem, Nie mniejszą stratę. poniosła 
i reszta mieszkańców tego miasteczka, cieszyli 
się bowiem wszyscy, że w tym roku pozwoli 
im P. Bóg świycić prymicje kapłana, którego 
jako pierwszego z pośród aich sobie wybrał, 
Niezbadany jednak w wyrokach swoich F. Bóg 
nie raczył wysłuchać gorących modlitw tak ro- 
dziców jak i reszty mieszkańców ;Radomyśla 
i powołał tego wybrańca swego do siebie wła- 
śnie w tym czasie, kiedy jego koledzy, otrzy- 
mawszy kapłańskie święcenia, radosne obcho- 
dzili prymicje, 

Głęboka pokora, szezora pobożność, miłość 
zgody z kolegami i uprzejmość względem każ- 
dego — oto cnoty, które zdobiły ś, p. Michała 
i zapowiadały w nim kapłana weule Ducha 
Bożego. Wielkie zaś zdolnosci i zamiłowanie do 
pracy, jakieb dał dowody w ścisłom kółku ko- 
logów swoich i reszty alumnów, odczytując im 
swoje rozprawia i pomniejsze prace, to znowu 
druga cerba tego przyszłego kapłana, który 
miał nietylko uświęcać drugich, ale także nie- 
nmiejętnych oświecać lub stanąć może W szo- 
regu tych mężów, eo prowadzą nanki świeckie 
na drogę uczciwą i budującą. Uprócz rodziców 
więc i mieszkańców miasteczka rodzinnego wiel- 
ką i szersze społeczeństwo w Ś. p. Michale po- 
niosło stratę, Ko toż najżywszym tej straty do- 
wodom obfite a szczere łzy, co oblewały oblicza 
nie tylko krewnych jego, alo i wszystkich ob- 
cych, którzy brali udział w pogrzebie — dowo- 
dem tego liczny współudział kapłanów okoli- 
canych, którzy pomimo przeszkody, jaką gta: 
wiał San w tym dniu wezbrany, chętnie o bez- 
interosownie przybyli, aby nieboszczykowi osta- 
tnią oddać posługę. 

Zapewne Bóg łaskawy raczy stroskanych ro- 
dziców po stracie najstarszego synu godnie po- 
cioszyć i pobłogosławi im, że się doczekają Sta- 
łej pociechy z miodszogo, ktorego toras dają 
kształcić, a zarazem natchnie sorca Radoy- 
slan, że nie zapomną w modlitwach swoich o 
duszy ś, p. Michała — prosząc gorąco Boga, 
aby sobie w jego miejsce raczył innego z po- 
śród nich wybrać na kapłana — R. J. P. 

Ks. M. 8. 


Przyjechali do Krakowa 
dnia 17 Sierpnia. 


Grand Hotel. K. Giustiniani z Warszawy. — 
W. Hollenvegor z Wiednia, — L, v, Dedek 
z Pesztu. 

Hotel Krakowski. A. Negrusz z Czerniowiec. 
F. Jusicki z Radomia. — J. Brandtstiiteter 
z Warszawy, 

Hotel Drezdeński. M, Denkelz z Wiednia. — 
E. Obręnalski z Kiele. — J, Penicka z Kijo- 
wu, — bt. Kozicki z Warszawy. — St. Kray- 
żanowski z Warszawy, — $, Silberstein z Wie- 
dnia. — L. de Grubenthal z Warszawy. — M. 
Winnicki z Warszawy, — W. Datijner z War- 
szawy, — 5. Morteus z Gleiwitz. -— T. Poho- 
recki z Dydnia. — S, Wołoszyński z Warsza- 
wy. — A, Winnicki z Warszawy. 

Hotel Gentralny, A. Hraba z Pragi. — H. 
Siymnnd z Czech. — K. Abramski z Sziąska, 
J. Żubrich z Morawii. — J. Brauner z Wie- 
dnia, — A, Friedjung z Berna, — Fr. Dzikie- 
wicz z Now. Sącza. 

Hotel Pollera. J. Tokarski z Warszawy, 

Hotel Narodowy. A. Kuriata z Brzeska, — S. 
Zielińska z Król. Pols. 

Hotel Polski, W. Landau z Warszawy. — M, 
Landan z Warszawy, — G. Stankiewicz ze 
Lwowa. — Z. Swatoń z Sambora, — T. Mi- 
ciński z Warszawy. — J. Górski z Gródka. 

Hotel pod Różą. A. Lechowicz z Warszawy. 
J. Wojnowski z Król. Pols, — J. Dudziński 
z Siedlec. — H. Machalski ze Lwowa. — P. 
Jormańska z Kalisza — P. Trawiński z Ło- 
wicza, 


POCIĄGI KOLEJOWE 


Z Krakowa odchodza : 
Da Lwowa: 707 r, 8 x, 10-45 r, 9:20 w. 
1055 w. — Oo Wiśdnia 5-40 TI, 640 r. 
925 r, 3-05 pe pol, 6-08 w, 10 w. 
Z Warszawy: 540 r, 9.25 r, 6:09 w. 
Do Suchej: 8'50 r, 205 po poł, *%*05 w., 
825 r, od 25 czerwea do 15 września. — 
DoWieliezki: 12 w Pola 8-10 w. — Do Rzeszowa; 
'40 w 


Do Krakowa nE 5 


Ze Lwowa; B r, 6:20 r., 2:25 pop, 8'20 w, 
9:12 — Z Wiednia: 6-45 r, Ddd r, 8:45 
Wa 10. 08 w. — Z Warszawy: 14-33 r. „5 Pop. 


Od Suchei: 605 r, $55 r, 10'37 T., 4:15 
pop, 9'41 w, S20 w. od 25 czerwca do 15 
września, — Z wieliczki: S'05r, 6:25 w. 


Z Rzeszowa: 8-55 r., 
SBB Czas środkowo europejski. gag 


| ME 


Krakowie, Rynek 1. 30. pap Zlecenia 
( z prowineji uskutecznia się odwrotną pocztą bez 
doliczenia prowizji. "BE 


`~ 


mi, 


kufry torby, nessesery.| płótna z RZ 


, jak: 
PRE ROWY, pledy itp. śe... 


óży 


i 


ii 


ODER NĄ i 


oła N. P. Mauji, polecają w wielkim wyborze po niskich cenach przybory do podr 
etui na lask 


Sci 


obok ko 


owie 
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Bracia BILEWSCY w kRral 


paoi czapeczki, poduszk 


RESTAURACYA ZAKZAD 
SNE URLINSKIE GO | wychowawczo - NAUKOWY 


6-cio klasowy 


SIÓSTR AUGUSTJANEK 


w Krakowie, ul. Skałeczna 
przyjmuje i nadal panienki do pensjo- 
natu. zapewniając jak najstaranniejszą 
edukacją i opiekę. Nauka w języku pol- 
skim i niemieckim według planu c. k. 
Rady szkolnej krajowej — język fran- 

212  cuski, muzyka i śpiew. 652 
Ceny umiarkowane. 


DOM 


murowany, nowy jednopiętrowy składa- 
jący się z 15 ubikacyj i trzech sklepów 
frontowych, oraz plac i ogród mogący 
być pod budowę, pod bardzo przystęp- 
f Przekł. drożdżow. z śliwk. nymi waruukami do sprzedania. Wiado- 

Kaszka z koperkiem mość w Administracji „Kurjera Pol- 
Gałaretka owocowa 5 68 skiego* w Krakowie D. D. 3 3 


ET 


Uznane za najlepsze, prawdziwe frau- 
ceuskie bibnłki cygaretowe 


LE GLORIA“? 


wyrobu firmy 


I JOSEF BARDOU & FILS 


PERPIGNAU-PARIS. 


60 złotych medali, I6 listów pochwalnych, 2 Dyplomy 
„Hors Coneours '*. 


w Krakowie 


w hotelu „pod. Różą”. 


Obiad za 1 złr. 
Piatek 


supy 


dnia 18 sierpnia 


Zupa grzybowa 
Rosół z knedełkami 
Chłodnik — Consomć 


pz =mą 


Muszelka z ryby na got. 
Krokiety de Gilier 
Jajka na śmietanie 
Sztuk. mies. sos koprow. 


Bruścik glasowany 
Polędwica z jarzyną 
Sztufada z makaronem 
Gigot baranie po ang. 


Przystawki 
Potrawy | 


HO 


Bibułki cygaretowe przewyższają niezapy zeczenie wszy- 
stkie znane dotychczas dobroetą i jakością. 


prawdziwe znajdują się jedynie w książcczkach 
opatrzonych iirmą „JOSEF BARDOU & FILS“. 
bibułki cygaretowe mają brzeg gładki lub ząbkowany 
i s4 także 

w tuitkach znanych 

Zz wybornej jakości. 
bibułki cygaretowe i-tutki można dostać we wszyst- 
kich engros-składaeh papieru i trafikach. 


Gloria" 
Gloria" 
Gloria* 
Gloria* 
Gloria* 
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NA RAAN ANA ZAM OBB BS 
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SOS OGG OGR= (I 
"Wd krajowe płócienne 4 


PIERWSZA GO TOWARZYSTWA PKACKIEG0O 


W KROSNIE. 


Towary te wyrabiane z najlepszego mate- 
rjału i bez żadnych dodatków chemicznych 
blichowane, przez co samo są uadzwyczaj 
trwałe. Ceny według oryginalnego cennika 
fabrycznego są podane, które to ceny sto- 
sunkowo do dobroci i piękności tych to- 
warów gą nadzwyczaj przystępne i ktokol- 
wiek nabywa sztukę towaru, tak co do ce- 
ny, jukoteż i gatunku zadowolony będzie. 


Są wyłącznie na składzie 
y HANDLU PŁOCIEŃ BIELIZNY GOTOWEJ 


M. BEYER i SPÓŁKA. 


Kraków, Sukiennice, Nr. 12—14 (naprzeciw kościoła N. P. Marji). 
GŁÓWNY SKŁAD 


normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra Gustawa Jaegera i wszelkich wyrobów tryko- 
towych z jedwabiu, wełny i Bawełny. Pończoch damskich, dziecinnych i szkarpetek 
męskich. 


Skład bielizny Wielebnego Księdza SEBASTJANA KNEIPPA. 
Na sezon letni otrzymali : 


Wielki wybór bluzek jedwabnych, wetnianych i satynowyci. — Parasolki od słońca, 
oraz parasole od najtańszych do najwykwintniejszych. 


Całe wyprawy ślubne są gotowe na składzie. 
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą. 548 13 40 


ZZESEŻZŻESRZRZĘŻ RÓRSRSĘŚEĘ 


Tylko prawdziwe granaty w oprawie, ametysty, 
M mołdawity itd. Wzory z wystawy w Pradze. 


FERDYNAND HOFMANN, Kraków, nl, Grodzka 1 26. 


KURJER POLSKI 


ZE 
H 


Konina ERO 


Nie można nie zrobić bez krzyku! 
Więc słuchaj i dziw się prawy katoliku: 

Poco kupować na rogu od żyda: 

Kiedy i chrześcijaninowi Twój grosz się przyda! 
Książki, książeczki, obrazki, krzyżyki, 
Różańce, lampki, różne medaliki, 
Figury maleńkie, średnie i duże, 
Fotografie na szkle i poreelanie (niby na marmurze) 
Dostaniesz na placu Marjackim, obok kościoła 

U ZAJĄCZKOWSKIEGO, pod znakiem „Anioła”. 
Towar ma dobry i tani, znajdziesz go snadnie, 

A postąpisz nietylko uczciwie, ale i ładnie! 


p AAAA AAO AAAI 
R ARERR E R ORO 


SE OR AA AAR AN AR AORAR R RAO AOR A 
w AES MEAC ACGA AEREAS GREY KEIR 
EDA jk AER ERAEN EA R 5 AREA AAS A 
MN ù Y wi 
s SE 
> Do spadania 150 1 8 ÈX 


| REALNOŚĆ w pięknej i zdrowej okolicy 4 
ZS mile od Krakowa a 2 km. od miasta powiatowego, gz 
ER. szosie, składająca się z 15 morgów gruntu w% 
w tem 12 mórg ziemi ornej, z 3 budynków w þar- $$ 
| o dobrym stanie, tj. z domu, stajni i stodoły, $ź 
jest z wolnej ręki do sprzedania, 


2 nl. Aryańska 1.6 T administrator. Sa 
BARA ARA REREGEGA RIKOE ISIE SAFIN AJ 


PARAE AEAEE AEAN ERNA 


Ahera harien 
ZEE fortepianów 
PIANIN I HARMONIUM 


C WIKTORA BARABASZA 1 Sp.; 


Kraków, ulica Florjańska 1 6, L p. 


Wszystkie instrumenta osobiście wybrane przez 
właściciela w fabrykach w Wiedniu, Berlinie, 
427 13 104 Lipsku, Dreznie etc. etc. 


GPP GG AT 
SPRZEDAŻ NAFTY 


i innych artykułów jako to mydła, krochmalu, sody 
i lamp — uskutecznia stary weteran, z r. 1831 i 1863 
w sklepie przy ul. Sławkowskiej Nr. 2. 

W obec konkurencji, nie może starzee dać sobie rady, więc po- 
leca Szanownej Publiczności swój towar, spodziewając się 7 jej 
strony łaskawego poparcia, tym sposobem można przyjść w po- 
moc steranemu a zasłużonemu człowiekowi, któren cheć praco- 
wać a nie być ciężarem spółeczeństwu. 


2: 
AA 


POJ 


RETE 


Towar jest w najlepszym gatunku i po niskiej cenie. 


Mires: MIKOŁAJ BRACKI, ul Sławkowska Nr. 2- 


GSESSSESSSGESSSSSSSSEEHSEGSSSSSESSSSS| zozaog |; 


(0) 
Iizmiana Lokalu!!! | 


Z dniem 1 lutego b. r. została przeniesiona 


| PRACOWNIA STOLARSEA 
TOMASZA KARNASIEWICZA j 


z ulicy Pijarskiej na ulicę Krowoderska (róg Pądzichowa 

do Długiej) w domu WP. Lenerta w Krakowie. Przyjmuje $ 
Q wszelkie roboty w zakres stołarstwa wchodzące i wyko- o 
9 nuje takowe w najkrótszym czasie i z wszelką dokładnością. 9 
$S0SSES6SS5S5SS6SUS5]56SS05G08566855656655) 


aa ID 2 anem 


a 27, N à 
wiadomość: 3 | i 
e rh 


fego składu 5%/ poniżej oen fanrycznych * zadusajniam sią 
resztą otrzymywanego od fatrytentów rabate. Że tak jest rze» 


Dia prowadzenia pewnej rachnukowości 
w kopalniach naftowych i gospodarstwa, 


76718 


potrzebuję 


BUGRALTZAA 


wykwalifikowanego, 


kawalera, znającego gruntownie w słowie i pi- 

śmie języki: polski, francuzki i niemiecki, od 
S 18-g0 Września b. r 

Bliższych szczegółów i wyjaśnienia udzieli Wny * 
A s Kalinka w Lisówsku o. p. Skotoszyn. 


PIER xSŃRo8 | 


Od 30 lat używany w RANA dworskich, Eme ch i esa 
prywatuych na wszelkie uszkodzenia i osłabienia nóg koni. 


„,Kwizdy płyn restytucyjny ze 
do smarowania dla koni. zb s 
Flaszka I złr. 40 ct. 


Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach Austro-Węgier. 
Skład główny FRANC. 10H. KWIZDA, c. ik, austr. i król rumuńsk, 
nadworny dostawca. Aptokarz obwodowy w Korneuburgu pod 
Wiedniem. 

Należy zwracać baczną uwagę na markę ochronną i żądać wyraźnie: 
Kwizda s Restilulionsfuid. 


Odznaczona sreurnym medalem przez c. K. Ministerstwo handlu na wystawie budo- 
wlanej iwowskiej I nagrocją |. na wystawia konkursowej z r. 1889 w Krakowie. 


Pierwsza krakowska 969 36 52 


parowa fabryka wyrobów artystyczno- 


stolarskich budowlanych I parkietów 
KAROLA OTTA 


w Krakowie, ul. Dajwór I. 10., 


wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszym 
parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej 
z własnych matecjałów wysuszonych, wszelkie wy- 
roby uxutystyczno-meblowe, kościelne i budowiane 
oraz reperacje antyków, roboty inkrustowe, i wysta- 
wy sklepowe. Posiada na składzie wivlki wybór fownierów de- 
semiowych, parkietów ou desek (Lanbsegenlolz). 
Zamówienia wykonuja na czas oznaczony, jak najsturanniej, 


IMĘ po ocenach RZ W AERCR > E 


Tan 


F SKŁAD PIWA |  PORTERU > 


2 BROWARU 
cs Arcyksiecia Albrechta >; 


W ŻGZWCU. 
Takowe sprzedaję po następujących cenach: 
Piwo cesarskie . 10 et. | Porter 16 ct. 
marcowe . 12 „ | Ale 16 , 


£ odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rabat. 
s 


Również przyjmuję zamówienia na piwo żywieckie 
w beczkach. 


G. LAZAR. — KRAKÓW, 


ul. św. Jana, l. 9, na dole w podwórzu. 


I TETT 


Gorsety damskie 
oryginalne francuskie i wiedeńskie, znane 
z dobroci, poleca w wielkim wyborze 


MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH 


ozywiście, o tem można się łatwo grzekonad przy pomocy jażto zniesie» 
ala się wprost z fabryka, które każńemo Jaknajchętniej ułatwiam, jużto oan- 
ników I ksiażek rachunkowych, które Eaa z csta gotowościa pokazuję. — 
b) Częścią reszty, która ml ' z a pozostaje od fabrycznego ra. 


MARJE PRAUSS 


w Krakowie, ul, św. Anny L. 3. 


Zamówioniu z prowincyi uskutocznia się od- 


batu, opłacam wszystkie ko- azta przewozu danego narzę; wrotnie. 431 18 50 
dzia muzycznego od fahry- 7 ki aż do miejsca przeze x s 
czenia. e) Na żądanie wy- syiam fortepiany + pla. Udzielam 


Największy GZ maszyn T szycia 
Singera ręczne ed 28 dą 48 Złr. 
M nożne „ 30 „ 65 , 
PE” gotówką 169%, taniej, “SA , 


Józef Jwanielei | (A 


nina ze wskazanej mi fa- 
zanym mi adresem i sprze: /4 , 
warunkach, na Których 
zyczne znajdujące się 
żdy więc taki fortepian, 
kosztuja na miejsou we 
opakowaniem i dostawą 


bryki wprost pot wska- 
|| daję {e na tych samych 


lekcyj kroju. 
sprzedają M! ka. według systemu wiedeńskiego 
który (o. p. w Wieńnia) 

fabryce 400 20u a z 


(n. p. da Tarnowa) ke 


w sposób bardzo praktyczny i czasie 
bardzo krótkim. 


mechanik i specyalista 


KraKów 
Rynek 25. 


Lwów 
Hotel Žoraa 


RUDOLF HERLICZKA, Kraków, 


sztowałby 430 złr. — Ï] sprzedaję za złr. 380 ALEKSANDRA 
„, odstawiam aż do. Far- nowa bezpłatnie. d) Zaj |717 1 5 kraków, ul. Sławkowska Nr. 27 
„Wszystkie nowe, nawet najtańsze: narzędzia 1-sze piętro, 


muzyczne mojego skła- 
od złr. 30D i planina oñ 
20-ietnią. e) Każde na- 


7/ du (a więc za fortepiany 
złr. 200) daję poręką 
P rzędzie muzyczne kupione 
u mnie (albo w moim skła- SE dzie, albo w jakiejkolwiek 
fabryce za moim pośretni- ` T © ctwem) przyjmuję napowrót 
w tej samej oeni», w jakiej je CERF 1 wymieniam na inne, jeżeli kto tego za: 
żąda w przecizgu trząch miesięcy od kupna. /) Sprzedajac fertepiany i pianina 

na raty (otmelażby po 10 złr. miesięcznie) nie żadam za nie ani centa 
więcej, jak sprzedając je za gotówkę. g) Narzędzia muzyczne uży- 
wana wymieniam za dopłatą na nowe. A) W sprzedaży 
fkrteplanów ! pianin wstawionych u mnie w komis 


Sen zetnie b bezlntere- 
Piac Marjacki L6 Ç. k, skład specjalnych tytoni i cygar. 


„pod Murzynami* 


LJ . > 
lub SER sh 


ECO 


Poleca ramy do obrazów, papier owszym guście, perfumy. mydła o różnych zapachach. po bardzo niskich cenach, szezotki, szczoteczki do zębów, grzebienie, ramki z drzewa 
i eiet wyroby e atwo, wsi Sj nową e Dla J. M. W. Ksieży poleca obrazki koronkowa francuskie z pierwszorzędnych fabryk po cenach fabrycznych. 


zzz 
Wydawca, naczelny I odpowiedzialny redaktor: Dr. Józef Orłowski, 


ran. W drukarni W. Kornackiego w Krakowie, 


